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ZacZ:ęlij :!iię ńaradq pokojowe 

Ap.el Anq1;• o ·hon'orou;e _zakończenie sp~ru 
LONDYN, (td. wł.) - Wczoraj 

zyfoyw się po5iecl;e111e purlauieutu 
ani.;1e:„kie;4·0, które ze względ11 JJa 
mowę ' ministrn Spraw Zagranicz
nvch lloare na1.:wane zostało „wiel 
ktJ : dniem parlamentarnym'·. 

Omawi,;1.jąc sytuację europejską 
i dustetllszy· do zatari;u wlosJrn-abi-
9}"!1skiegu min. łioare stwierd-:ił 
..MY gl..>simy zasadę: Pokoj świata 
)ub zniszc1;eoie. 'fa zasada kazała 
IlllID ulieerdc tę rolę w (.;euewie. ja 
kłł odeg111l1śmy. W. rlrytanJa nie ma 
umiaru lllJe.;zać się w sprawy wew 
11~1uue rnnych narucłów, dlatego 
nie walczyiny z faszyzmem. 0 1ecz 
działamy w mtere~1e polwju". 

!'law1ątUJąC do u.;hwalonych 

lub które w razie zastosowania ~om!1inł ~wiat~ sh:s~!1o~ć wloskie-1 nosi w Rzymu: A_mbasador 
przekształciłyby wojnę abisyńsk11 6 0 ządama . eks~ansJ1 l gospodnr- Urnmmond bvł przyJęiy przez w wojnę europejską. c7ego bezp1eczeustwa. Poszedłem d k J S · h 

Ani jeden dzień, ani jeden ty- nawet dalej i wiedLąc jak wielkie po se retarza stanu uv1c a. 
Jzień nie 1 wwinien• upłynąć Lez :r.ua·-·zenie niektóre la~je przywią- Wczoraj Suvich rewizytował 
okazania ę~owości do honorow<!go zuj4 do sprdwV surowców kolon- Drummonda. Te dv„-ie rozmo
załatwienia. tego ni.!sz.częsne_go spo- jaln)'.clt, ~~wia~lczylen'l !Ja .zgropia- wy pozwalają na przypuszcze 
ru. Korzystamy z okazji, aby pod- dzemu L~g1, ze gotowi 1estesmy . . ł . ak kreślić tę · konieczność szukania ,siczerze.1 z n'!jlepszą '"'.ol~t. w at- nie, ze rozpoczę a się pewna 
dróg do honorowego załatwienia mosferze p:ikoJo! r~zwazyc te spra cja dyplomatyczna pomię<lzy 
sporu W: ra~ach Ligi Narodów. Po-

1 
Wf• cel~m usumęc1a przyczyny za ambasadą Wielkiej Brytanji a 

za gramcam1 ·Włoch byłem bowiem mieszanu!,-. pałacem Chigi. 
pierwszym połityki~.n, który przy· PA.RYZ, (PAT). - Havas do 

Uzgodnione z Francją warunki pokoju 
prie.t Ligę bankcyj guspodarcąch 
"':~ględe~ Wto;:h~w. min. łioau~ po • RZYM (PAT.) Kola francu-rw Erytrei - Assab. ramienia Ligi Narodów man-
\li lf'•l:wiJ "t:>ankcJe me będą oez- k' d . . · · '>) p • • ~1,. • ł I d t d 1 • • dh't • 1~utec.rne. gdy zastosowane będą s ie orzucaJą następujące no- .., rowmcJa 1gre mm a >y a nn 1<:raJnm1 po i enu 
z1'101uwu. i::,nocą on. e czas irwnnia I we szczegóły do ogłoszonych być włączona do posiadłości przez Menelika Il przed 40·tu 
wojny. Rownież sauk.cje wojsko- 'w Paryżu propozyckj, które włoskich, jako państwo auto- łaty, a więc nad Ogadenem, 
~e m~ą byc zastosowune 1.yJ.Jrn 1 h ł · · t t t · d" ł d H • D ' al· zbioi·owo. lJutychczas takie warun-

1 
"f Y ?OZWl!zane W O U OS a - B~IDICZDe po W a zą rasa arrarem 1 8~K }.ą. • •• 

ki w l>euewie nie istniały". 1 mch rozmow , francusko-wło- Gugsy, a tylułem prawnym 4) Poz<?stałn częsc Ah1synJ1 
_ Minister łł~ar. e nic. podziela zda- I skich. Oto te propoz.ycje: do zajęcia kraj u przez W to- zostałaby óddana pod mandat 
nia tycb, ktorzy twierdzą, że W. J 1) Abisynj~ otrzymać min- cliy miałaby być wola ludno- lub zarząd Li.ri przyczem .BrytalłJA powinna natyclunła t za- ł ł b d t d ·. · ,..>ł , • ,i · · I · ·• \::1ł h • ~ be ' · ~ błok.owac kanał Suezki 1 przecl-'\• { ~ y o~ ,ęP; o ~orza w ". ·~ącz- sc1 w, razoi;ia ewentlin me "' I '. oc • y mllll): y zapewruone koiuu1ui.acj~ włoską. Spór obccuv 111e komuntkacyJny •• a llte te- drodze plebiscytu. w1ełk1e przywileje gospodar~ 
nle_Jest, spo4'em P.o~ię<lzy W.:ł3ry- rytorjftbry przez pqrt wło~ki , 3) ~łoc'1.y otr~maJyby' z cze i.polityczne. 

~:~*-:~~i::~~~0~d;z~~l\i.~ z··· ·a ,. · 1· e· · k. ,~ e< D a· · ••. „e-„ „a· M. a k. a 1· 1 ·e już materJału zapalnego tezy w ł:u· • 

czyć do Makalle, aby własnorQcznfe 
tam zawiesić wbską chorągiew. 

Z Addis Aheby . doonszą,· ze wczo 
raj rano wyjechał na front pół· 
noc11y_ minister \\'Ojuy ras Mulu~e
ta. Minister ma kierować operaCJa• 
mi wojennerui 1v prowinrji Tigre, a 
towarzyszy mu kubański. oficer, 
kpt. Francis Alex. . 

Komunikat kwatery Negusa Z4• 
przecza wiadomościom o upad.ka 
Makalle, tem niemniej sytuację na 
I' roncie polnocuym nazywa b. , po· 
ważną. 

Wielkie wrażenie wywołała też 
w stolicy Abio;ynji wiadomość o ob 
darowaniu przez gen. de Bono wol 
nością ?.OOO niewolników w załęt~~ 
przez Włochów części prowmcjt 
Tigre. . 
BUNTOWNICZA DZIALAL~OśC 

KROLIKOW 
Pohvierdzają się także wiadomo

ści o wcwuętunych nieporpzumie
niach w Ab15ynji. Tak np. mimo 
\I ielu wezwań nie stanęli dotych
czas pod bronią ruieszkancy prowin 
cji Gog;;iam (pótu.-zac)lód Je.raju), 
gdyi · b. królik tęj prowincji, ras 
tlaiłu, przebywa nadal w więzieniu 
w Hnrrarze za buntowniczą dzia
łalno5ć. Również głośno się mó.wi o 
nieporozumieniaeil między . cesa• 
1·zem a Dedjasmaczem Ahaba, . nie· 
zadowolo.iJy1n · z uzbrojeni~ jakie 
otrzymała jego 12-tysięt:zn'a armja. 

ropie. żaden rozuu.ny człowiek nie 
prugnie sto:sować groźb, Które nie 
mogą być zbiol'OWO zastosowane. 

100.000 KARABINóW 
ANGIELSKlCH 

(Własna obsłu·g~ - radjo-telcgraficzna z Alei<sandrjl) z Addis Abeby wysłano wczoraj 
W dniu wczorajszym mimo po- skrzyń z amunicją. Sytuacja Abisyńczyk6w na fron- na oLa fronty 15.000 karabinów, 900 

Narady na . Zamku 
'\\cwraj odbyta się u .t'ana 

~rezydema Rzplitei na Zam
ku królewskim w Warszawie 
lonferencja w sprawie pJauu 
łajbliższych prac gospodar
et:ych rządu. W konferencji 
zięli udział: 'P· premjer Ko
inłkowski, h. premjerzy Sła-

1~ek i jędrzejew.cz oraz mini
ltlrowie wchodzący w skład 
komitetu Ek:onomicznego Mi-

n łistrów. 

nownych deszczów n~ południo- .t..U,;.u·~e WdtKt u·wają tak:ie w o- cie północnym znacznie sil,l pogor- karabinów Juaszynowych i znaczne wym froncie. włoscy lotnicy rozpo- kolicach Ual-Ual. jeden z oddzia- szyła; wedtug wiadomości z Suda- ilości amumcji. W ciągu tygodnia częli bombardow&nie odcinka łów abisy11skich w sile 1000 lud1j, nu okolice Makalle są terenem_nie- do stolicy nadejdzie około stu ty• :X:aiarebi -· Mehi i kotlinę rzeki pozostający pod komendą belgij- zwykle zaciekłycll walk; w połud- sięcy karabinów, najnowocześniej• Szebeli. Cofające się oddziały czar- skiego 01icera, dostał się dosłowme nie Mak.alle zostało już jakoby zdo- szych angielskich sy1>-temów. nych zaatakowane zostały przez w dwa ognie włoskiej arfrlerji. ł'o byte przez Włochów i po :.; gouzin- Na południe kraj u wysłano najaskerów pod dowództwem słynne- bohaterskiej obronie zJotało się I ncj strzelaninie zpowrotem odda- wybitniejszych. inżynierow • cudzo go już na Czarnym Lądzie majora uratować jedynje 260 żołnierzy, z ne Abisyi1czykom . . W każdym ra- zicmcciw, którzy umocnić mają tor r'ava. Po kilkugodzinnej walce na których część jest ciężko ranna. zie były to najkrwawsze starcia tyfikacje W okolicy Uaggabur. Liu białą broń Abis:1ńcz.ycy zostali Wrosi zdobyli bez trudu zbocza całej dot~chczasowej kampanji a· ja Vżidżiga - Mustahil - Dagga· rozpt'oszeni; według źródeł wio- góry Gradea i atakują teraz miej- bisyii.skieJ, donoszą bowiem o za. Lur, to obecnie główny nerw potud skich ze !;trony Abisyńczyków jest scowość Gorahai, znajdującą si~ wrotnych cyfrach rannych i zabi· niowego frontu. Po przerwaniu tej 
80 trnpów i około SOO rannych, od· już w drugiej linji obronnej Abi- tyclt. linji droga Włochów do llarraru i dział majora t'ava stracił _podobno i.ynczyków. W okolicy (.;orahai Włosi posuwają się energicznie iinj_i kol!'!i.o~ej Addis Abeba - Dżi tylko czterech (?) ludzi. Na zaji:· skoncentrowanych jest teraz 130 n'a Aszangi Sees; zdobycie tej miej buh stac J_uz będzie .ohrn.re.m. • tvch w następstwie pozycjach Wło- tys. czarnych żołnierzy, należy też scowo;ci (90 kim. na pol.-wschód !V'e~ług m~ormacy~ ze zrod~ł ah1• sl znaletli z armaty, 6 karabinów oczekiwać ~iezwykle zażartych od hlakalle) byłoby ogromnym cio- srn.sk1ch ~OJSka Halle Seli;ss1.~ ~o-maszynowych, setki karabinów i walk na tym -odcinku. sem dla wojsk Negusa, gdyż z A- 1 m?sły tluz.e str.aty w J?fO~vmcJ1 ~

szangi Sees prowadzi wprost do ~n .. ~OJ';>WlllCY. ab1syus?y ~e-. · . . . . . Addis-Abeby 400 kilometrowa, nie- c1erphw1em długiem oczek1wamem 

M 
• K iii 1c• I • d A •• dawno dopiero zbudowana szero- wbrew wydanym przez dedzasma: alor ·arp s 1 · . ec1 a ZJI .ka szoGaUGSĄ- NA ~RON~E ~f~rfr~t;w::kaz;~ez zaa;;ł:hÓ~ 

. , W czołowej grup1e woJ!ik wlo- wymosł~śe. · ' • . • • skich maszeruje tllkże '.J.000 woja- Włoskie karabiny maszynowe Jego jladem piailzi · 1otnlk aUStfallJSkl ków. a~isyńskie~o zdrajcy ras Gug- sprawiły wielkie spustoszen!e ":. ich .' . „ · , lsy. uorzy kryu prawe skr~ydło sz~regach. Przeszło 100 A._b1synczy-
ki BUKARES. ZT,. (P.AT). Ma-1 nikowi polskiemu najdalej tował z lotniska w Croydon do ~r~ji gen. ąe B~>no. llogsa miał o· kow pozostało n~ polu bi:wy. De-~i~ Karpiński odleciał wczo· idącej pomocy. . Melbourne z zam!.:rem pobicia sw1adczyć, ze iuerwszy chce wkro- dzasmacz Ayelu Jest ranu# •. 
al

1

.: ~ rano o go<l~. 9-ej wedłup. Warunki atmosfę czne włoskiego_ rekordu lotu Lon- • , • • • 
ll, wschodmo .• europ~~- przy ·odlocie były b!:rdzo dyn - Melbourne. DZIS zbiera SIA SeJm 

tego do Konstantynopola. sprzyjające O ile się utrz'y- -C Odlot odbył ~ię .w obecna- ma· ą nadal: mjr. Karpińiski KiIJ-~sdor~ Smith .odbył ~ę Dziś zbiera się Sejm. Posie-
na· attac~e • WOJ_s~owego płk. bę·Jzie leciał he~ zatrzYllla· podr~z w ciągu 'l dm 4 godz~ dzeni<, jest oczekiwane z du!'tY~ owa.lewsk1eg0 .1 Jepo zastęp• nia dalej do Azji Mniejszej. 47 minut. ~ekord lotu. An~lJa żem zaintercsowanie.m Bez-
ch l InJr •. Rastaw1ezk1ego. Przy .. - Aus~ralJa ~os~ał 

1 
osu}gmęty pośrednio po otwarciu posie-

L )(. 'rawie defekt\l opon wła- LONDYN PAT. - Austral11 I przeL Cambell a 1 ·B~ock a, kto- Clzenia zabierze gios premjer 
t - t rumuńskie okazały wiei- ski lotnik Kingsford Smith rzy przelecieli tę przestrzeń w Kościałkowski który przed-
Lsl<!: uprzejmość i udzieliły lot- wczoraj ,o. g. 7-ej rano wystar· 7 dm 4 godz. i 37 minut. stawij,fogra.1!1• rządu. . 

va:e:·~ Mąz" zab1·1 ·· I:. z· on~· · w· e · · Lwow1·e us~w:s~u~~~!l~:io~;r~t~!~r. k ł . . który stanowic będzie temat 
~u: . . . . 1 • • • • obrad nadzwyczajnej sesji 

>flenb ,a nast.apnle'" Odebrał $Oble fJCie S~jmu i S~natu, zab_ierze gło~ mac. . ._ . . w1ceprem1er Kw1atkowsk1. 
w t?u_Wczoraj przed południem w kowy, Jerey ·Fechtner strzelił Ciężko ranną kobietę odwie- Projekt ustawy zostanie ode-
!llot_5_eszkaniu przy ul. Łycza- z rewolweru do sw:ej żony 21· ziono do szpitala. Stan jej jesi słany na dzisiejszem posiedze
!lie 1ilskiej 50 we Lwowie roze- letniej Irmy, po~zem drugim beznadziejny. Tło zabójstwa niu do specjalnej komisji, 
ni~d •a się krwawa tragedja mał strzałem pozbawił się' życia. i samobójstwa nie jest jeszcze która zbierze się zapewne po 

ka. 28-letni urzędnik ban- · · ~ dokładnie wyjaśnione._ posiedzeniu plenai:nem Sej-

' ' 

mu. Przypuszczalnie juz w so
botę projekt ustaw-y pow;:6ci 
na plenum Izby i zostanie o
statecznie uchwalony. Senat 
zajmie się rozpatrzeniem pro
jektu ustawy o pełnomocnic
twach w poniedziałek lub wto
rek. 

W dniach najbliższych ocze 
kiwana jest nomin~ja do~ 
tychczasowego ppsła Rzplite.r 
w Pradze, min. Wacława Grzy 
bowskiego, na stanowisko wi
ceministra w Prezydjum Ra
dy Ministrów, na miejsce wi
ceministra Krzysztofa Sie
dleckiego, który ma przejść 
na inne stanowisko. 

Zapisujcie się na członków popierających STRAZ POZARNĄ zgłoszenia przyjmuje 
Redakcja "DZIENNIKA PIOTRKOWSKIEGO" w Piotrkowie ulica Słowackiego Nr. 18. „ 
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Pol,cja całego świata nie może ustalit jak się nazywa 
Policja śledcza prawie całe 

60 świata, bo aż Austrji, Fran 
cji Szwajcarji, Hiszpanf"i, Por 
tugalji, Ameryki, Ho andji, 
Niemiec, Polski, \Vloch, An· 
glji, Brazylji i Kanady, zjed
noczyła się w swych wysił· 
kach celem ustalenia kim jesi 
w rzeczywistości ostatnio a
resztowany w Wiedniu Alek 
sy Sikowski. Według danych 
zebranych w tych rozlicz· 
nych krajach naz)"va się on 
najpewniej Kitlem Tigrem i 
,jest bankierem amerykań
skiego świata podziemnego. 
Jego specjalnoś~ią był prze
myt alkoholu. On 
111am nie zajmował się „brud-

ną" robotą. 
Był tylko „ministrem finan· 
sów" hand przemytniczych. 
P:rzez jego ręce przechodziły 
ogromne sumy pieniędzy, z 
któ~ych większa część pozo· 
stawała w j~o posiadaniu. Z 
czasem Kid l igr znacznie się 
wzbogacił i obecnie _posiada 
podobno w Ameryce olbrzymi 
majątek. Jak wielkie musi 
być to mienie, świadczy cho
ciażby ten fakt, że wJadze 
skarbowe nałożyły nań poda 
tek w wysokości 80 miljonów 
dolarów. 

roztrwonił pół miljona pesetów. 
Podczas tej kosztownej libacji upił 
się i wyznał w tajemnicy swym to
warzyszom hulanki, że jest... księ
ciem Adeksandrem Romanowym, 
bratem byłego cara Rosji. 

To wszystko wydało się bardzo 
po<lejrzane pąlicji. „Wielkiego księ 
da" a.resztowano i wysiedlono z gra 
nic Hiszpanji. 

W niewyjaśniony jeszcze do-
tychczas sposób przedostał się on 
do Portuiralji i tu odgrywał tę sa
mą rolę co w Histpanji. Wydal się 
znów władzom podejrzany, zaaresz 
towano go i wysiedlono z kraju. 

RZUCA MILJONAMI 
Z Lizbony udał się Kid do Ant

werpji, gdzie nabył za bajońską su 
mę wielką kolekcję drogocennych 
kamieni, następnie do Brukseli, a 
stąd do Liege. Tu znowu udawał 
wielkiego przemysłowca i podpisał 
na.wet umowę na kupno znacznych 
pokładów węgla. Nieco później spo 
tyka.my Kida w Gdruisku. Tu po re.z 
pierwszy podczas swej wędrówki 
po Europie, zaciąga dług na tb.000 
guldenów i rusza do Wiednia, gdzie 
położono kres jego podróżowaniu. 

Kid Tigr, który miał pas7port wy 
sławiony na nazwisko Aleksego S1-
kowskiego, przybył do Wiednia z 
'"ielką pompą. Znów m1ał przy so
bie, w jakiś tajemnicz)'_ sposób zda 
b~,ie, wielkie sumy. Władze póź
niej ustaliły, że przywiózł ze sobą 
o~.oło 50.000 szylingów, czek na 100 
ty:d«:_cy franków szwajca1skich i 
"\\ ieiką ilość klejnotów. K.1d za.miesz 
kał w jednym z najwytworniej
szych hoteli Wiadnia, zajmując a-

r>artament skła.dającv się z czte- bie pewnego bankiera, które
j~~ pięknie umeblowanych poko- go poznał w Wiedniu. W tu· 
WŁAśCICTEL POKŁADóW ZŁOTA jemnicy w:yznał mu, że nie 
Już od chrili przybycia obwhił posiada wcale kopalni złota, 

on podcj 1·t,·itie do swej osoby. ku że nie nazywa się wogóle Si-
1dumie11iu s!użby hotelowej, ten kowski. Natomiast był bankie 
bogacz amerykański z trudnością wy- b't h t ' 
pełniał rubryki w książce meldunko- rem wy 1 nyc gangs erow a· 
wej, a jego charakter pisma wskazy- merykańskich i jego _prawdzi 
wał na to, że nigdy nie trzymał pióra we nazwisko brzm~: Kid Tigr. 
w ręce i, że poprostu jest analfabetą. Dodał przytem, że posiada w 
7awiadomiono o tern policję i ta Ameryce olbrzymi majątek. 
zaczęła śledzić „właściciela pokła· W. Wiedniu '"yczerpały mu 
dów złota w Kanadzie" (za takiego • 
Kid podawał się w Wiedniu). Wła- się jego zasoby pieniężne. Pro 
dze nie aresztowały go, tylko bacz si więc bankiera, by mu po· 
uie śledziły, chcąc się przekonać co życzył trochę pieniędzy, ]dó· 
~:~jf.rzedsit;weźmie na terenie Au- re mu za kilka dni zwróci. W 

BANKIER najbliższym bowiem czasie 
GANGSTERóW przyjdą do Belgji na jego 

imię znaczne sumy. Musi 
Już pierwszego wieczora więc mieć trochę gotówki, by 

Kid udał się do Baden, maleń te pieniądze odebrać. 
kiego Monte Carlo austrjac· ,_ KIM JE:ST KID TIGR 9 
kiego. leżącego pod Wied- ~ 
niem, i spuścił przy zielonym Bankier, rozumie się, nie 
stoliku kilkadziesiąt tysięcy pożyczył Kidowi fieniędzy, a 
szylingów. I następne wieczo natomiast doniós o wszyst
ry spędzał on w różnych Io- k!em policji. Ta natychmiast 
kalach gry. Fortuna do niego . pq:ystąpiła do czynu i aresz
jednak się nie uśmiechała i w townła Kida. l obecnie policja 
krótkim czasie przepuścił Kid całego świata głowi się nad 
wszystkie pieniądze, które ustaleniem przeszłości i praw 
przywiózł ze sobą. Właściciel dziwego nazwiska tej nieby· 
kopalni zaczął rozglądać się wale ciekawej postaci w dzie 
za pożyczką. Zaprosił do sie- Jach kryminalistyki. 

W CZTERY OCZY SPRA WIEDLIWOść 
ZŁODZIEJSKA 

Nie chcąc płacić tak wielkiej SU· •ntymne rozmowy Iksa z Czytelnlkomi 
lll): skarbowi, „bankier" postano· 
wił opuścić Ameryki;, zabrać ze 
sobą część p1eni~dzy, a resztę u
kryć w bezpiecznym ~chowku. Lecz 
t.lla człowieka ta.kiego jak Kid 1igr, 
nie jest rzeczą łatwq opuścić Ame
rykQ. Nie z puwodu trudności ro
bionych przez policjQ, lecz z powo

Gdr kochasz, powiedz otwarcie 
du kolegów gan~&te1·ów. 
Gangste~zy . state siq śledzą wza

jemnie i wszy!;cy ralem znaj·dują 
się jakby w żelaznej obręczy, z któ 
tej prawie nie wożua si4' wydostać. 
Opuszczenie tej obrii~zy jl"~t uważa 
ne za zdradę i karane śmiercią. 
Tych nielicznych, którym udało się 
opuścić szeregi gangsterów, karzą· 
ca ręka sprawiedliwości złodzieJ
skiej zawsze doścignie i pewnego 
dnia w zagadko"' y 11po~óh giną. 

Kitlowi jednak udało się uśpić 
czujność swych koiegów. Udał się 
w podróż jakoby w ~prawach han
dlowych. W sprawach zw iązauych 
z przemytnictwem. Dustał fa.lszy wy 
paszport i okrężuą drogą przez Flo 
!Y.dę i ~awa.nn<:, dobił do brzegów 
HISZ}'.lanjl. 

P. Irma K„.ska z Poznań
skiej pisze nam: 

„Wielce Szanowny Panie Re 
daktorzel Czytając codziennie 
„Ostatnie Wiad.'', widzę do
bre serce Pana. i światłe radv„ 
udzielane chętnie swym Czy
telnikom, nie sądziłam, że zmu 
szona będę i ja zwrócić się do 
Pana z błagalną prośbą o za
liczenie mnie w poczet nie
szczęśliwych, udających się po 
skuteczną radę Pana. 

Redaktorze! Błagam o umie
szczenie w Twem tak pocz~-t
nem piśmie tych kilku słów. 
Nie wiem co mam uczyni~ ze 
sobą, zdaje mi się, że zbytecznie 
żyję na tym świecie! Któż 
mnie zrozumie i uleczy me 
serduszko? 

KID TIGR ZZ,llENIA TWARZE 
W Madrycie i J31ucelo11ie odgry

wał rolę a.merykanskiego magna.ta 
przemysłowego. Prowadził rolmo
wy w sprawie kou1.;e~ji kopalni 
miedzi ! o przeprow!ldzeniu lii;iij Mam ,l~t 19-cie, jestem (po
tramwa1owyc~. w rożn}:ch ima- dobno) shczna, bardzo zgrabna 
stach prowmc11 A?dah1zJ1. Przytem i powabna brunetka 0 d · - h 
przepuszczał on w1ę'c·.;le sumy przv ' . . • UZy C 
ruletce i na hulankach. ' I marzących czarnych oczach! 

Pewnej nocy w San Sebostjanie Cóż mi z tych zalet, gdy mój 

ideał, wyśniony, wymarzony lam Go szczerą i CZ)'stą pierw
Primulek (tak został przezwa-1 szą miłością. On jednak w roz
ny przez złotą młodzież War- mowie był obojętny, nie zwra
s ~wy), )lie _dPa- o to~ ci.y ~~ 9jąc na mnie uwagi, czemu 
nie zwraca uwagi; \vtear gdy się dziwiłam. 
rój innych znajomych, chętnie Po zamienieniu kilku bla
zaofiar?wał?y . swe ~słu~i. hych słów, pożegnał się, a z 
Lecz me .nu .z mch! Boh m~1e odejściem jego znikł mi obraz 
serce, rwie. s1~ na strzępy me- tak cudny a żywy. Dowiedzia 
zdolne do zycial łam się, że ma narzeczoną, z 

p I E G I PRYSZCZE . USUW/\ ZNRKOMITY 

Labora-eorjum ST. GÓRSKI 

W ub. tygodniu szlam ulicą którą ma .w~iąć ślu.b niedług<_>, 
z kole. żanką i jej n. urzeczonym. b~ ~ostał JUZ. z~o.lmony z WOJj 
Wówczas to przechodził On ... sl-.a. ~och~ J~ t _Jest koc~1ą.~Y·· 
śliczny, wyśniony Primulek. lladz nu, Pa!1;e Red?-którze, 
Oryginalne przezwisko io (ma co, m~m uczyu.1~, by Ill~. osza
na imię Przemysław) sharmo~ lec„me popełmc san~oboJstw~, 
nizowało się św~etnic z je"'o ho ~ednak to nastąpi, gdy me 
śliczną buzią! Blond włoski, znaJdę pomo()y z Pa~a sfrony, 
duże niebieskie oczy, jak <lwa Re~akto~ze! Kto !1k01 hol ser
habry, oprawne w ciemne rzę- ca, Jak n!e t ~n. ktorego kocham 
sy i brwi, czynią Po nowocze~ <l? szal.e~stwa. Lesz O~ o tern 
snym Apollem, ktory poza wy ;i,1e wie. .~a posredmctwe?1 
bitną fotogenicznościa, posia- l we~ 1rog1. Redaktorz~, moze 
da inteligencję i zachowanie z;.?zum1.e, . Jak Go kochan;i.. 
się im_ponujące a niepowsze- \~iem, ze Jest .stały~ czxtelm
clnie. Po poznaniu się z nim, k1em „Ostatmch .\Via~. , . bo 
(o czem dawno marzyłam) bo za ws.ze był z. tern J~go i m~J~m 

V 
go już kilka razy widziałam, ulub10nem pismem. Jego shcz 

KREM E N U SI przekonałam się, że nikt i nic ne O?ZY _patrp~ce z sentymen-
Żlłdać wszędzie mi Jego nie zastąpi. Pokocha- ~em ~ tkl1wos?1ą ~ą ~ardzo ta-

Skarbiec Negu a jest pustr 
Skąd bierze pieniądze na prowadzenie wojny? 

Jemmcze. Moze me Jest szczę-
śliwy? Ta iskierka · nadziei, 
dodaje mi otuchy. Dla niego 
gotowabym była na najwięk
sze poświęcenie, byle z nim z 
tym Primulkiem z ul. Dalekiej. 
Błagam cię o to, Panie 

Przemku, byś czytając zew 
błagalny serca mego, zrozu
mieć chciał, jak jesteś mi dro
gi i niezapomniany. Błaga Cię 
oto, Primul.ku, Irma, która my 
ślą jest zawsze prz-y Tobie!·' 

PRZED SĄDEM. . 
Panna ldalja G~ior skar~ 

pana J„ntoniego Pyzę o ali~ 
menta. Uwiódł ją i teraz ą.ni 
nią, ani dzieckiem nie chce 
się interesować. 

Panna Idalja stoi zapłakana 
przed sądem, a po drugiej 
stronie stoi uwodzic'~l i uważ 
nie słucha, co mówi jego o• 
brońca, adwokat. 

- Wysoki Sądzie! - mówi 
adwokat. - Proszę o przepro
wadzenie próby krwi, ·dla 
stwierdzenia, czy rzeczywi· 
8cie mój klient jest ojcem 
dziecka Idalji Gąsior. Mój 
klient bowiem .. .-

Pa.n Pyza marszczy gnie"w• 
n.ie czoło i szarpie swego O"' 
brońce za rękaw. · 

- Panie mecenasie! Co pa.n 
wygaduje? Wziąłeś paa 20 
złotych i pleciesz pan trzy po 
trzy! Poco mnie próba? foż 
chwalić BoP,a., njeraz byfem 
ojcem i probować mnie wię· 
cej nie trza. Odsuń · się pa.Il! 
Już ja sam sądowi wyłożę, o 
co s!ę rozchoązi. 

I pan Antoni odepchnąwszy 
ręką obrońcę, sam zajmuje je 
go miejsce. 

- Wysoki Sądzie! Tn się 
nie o zadne próbe rozchodzi, 
tylko o sprawiedliwość. Pan
na ldalcin powiada, że ja jej 
krzywdę zrobiłem, a ja po
wiadam, że nie. Panna ldal• 
cia powiada, że ja Jej powi
nienem forsę ptacić, a ja pą• 
wiadam, że ona nmie powinna. 

- Więc pan nie przyznaje. 
że pan jest ojcem dziecka? 

- Owszem, proszę sądu. 
Nie z_a1)ieram. 

- No to pan powinien pła· 
cić. 

Pan Antoni wzdycha nie· 
cierpliwie. 

- Dlaczego, proszę sąduP 
Za co? Trza to na zdrowy ro• 
zum wziąć!.„ Czy ja mogę _pan 
nie ldalji parę pytań zadać? 

- Proszę. 
Pan Antoni zwraca się do 

panny Gąsior. · · 
- Panno Idalciu! Czem pan 

na była zanim ja zaczą~eni dó 
panny przychodzić? 

- Pokojówką. 
- He na miesiąc płacili? 
- 20 złotych. 
- A czem panna teraz je• 

steś? · 
- Mamką. 
- Ile płacą na miesiąc? 
- 80 złotych~ 
Pan Antoni z triumfem spó 

gląda na sędziego. 
- Proszę! I to sie nazywa. 

że jej krzywde zrobiłem? W 
dzisiejszych ciężkich czasach 
60 złoiych podwyżki dostała. 
Więc za co ja jej mam pła· 
cić? ! Ona mnie, proszę sądu. 
prowizję powinna dawać, że 
jej na taki kryzys podwyżkę 
wyrobiłem! 

Pan Pyza z pogardą spogll\ 
da na swego obrońcę. 

- Tak trzeba bronić, panie 
szanowny! Na zdrowy ro· 
zuml Jak się nie mn rozumu, 
to nauka nie pomoże. 

Napoleon Sądek. 

Skąd bierze Negus pienią· przyst(\pić do zabrania, tych sty i rząd abisy11ski nie ma 
dze na tyle broni i amunicji? o?s~:ir~w. ~rzytem 1,krol kró-1 czem opłacać najniezbędniej· 
To pytanie zadawał sobie już low me. bierz~ ~vcale pod .u-

1 
szych wydatków. Oto naprzy 

chyba niejeden czytelnik. Do w~gę mieszk~nco.w. tych. ~ie- ~ł<:d. żołnierze ~ie otrzymali 
tychczas Negus za wszyst.ko m1. W_ odpo~v1~dnie1 chwih hę JUZ zoldu od kilku miesięcy 
płaci gotówką. Lecz obecnie dą om m~1s.1~h na r?zk~z Ne- 1 z tego powodu w czarnej 
jego zasoby pieniężne się wy gu~a. opuscic swe ziemie, od· nrmji panuje wielkie niezado 
czerpały i skarbiec świeci da~ J~ w ręce nowy~h i:unery wolenie. Również i Europej
pustkami. Abisynji do dalsze- k.anskich,. lub eu~ope1~k1ch po <'zycy, pracujący w państwie 
go prowadzenia wojny są jed s1ada?ZY l pr~emesć się na m- Negusa nie otrzymują od dłuż 

List ten zamieszczamy poto jedy
nie, aby pokazać, jakie listy nie po
roinny nam być nadaylane. Nie · dla
tego, abyśmy zamierzali kiedykol- ••••!lml•••••••lll 
roiek czego odmaroiać naazym prze- s' W I AT 

uakże potrzebne wielkie ilości ne, mezaludmone obszary. szeg·o czasu pensyj. 
brom, amunicji, środków opa D?stawcy upatrzyli sobie Ameryka i Europa zasypu· 
trunkowych i wiele innych ma- ~rz~dewszy~t~1em tereny, ob- ją Ahisynję bronią, lecz nie 
terjałów. To też Negus musi fitu3ące w zródł_a nafty. I po· chcą jej udzielić pożyczki. 
wsżystko brać na kredyt. A dobno są one JUŻ oądaw;11a ~apróżno Negus prosi 0 pie
wzamian zata daje dostaw- spr~edane. Negus ~ędz1e .miał ~uądze. Jego starania pozosta 
com pewne gwarancje. Odstę udział w zyska~h, 1 będzie o· Ją bez skutku. To też sytua
puje im koncesje na wielkie trzymywał w ciągu 10 lat ren cja finansowa Abisynji w 
obszary ziemi. Te koncel5je są tę w wysokości 3 miłjonów chwili obecn~j jest bardzo 
natury czysto gosp_odarcze). funtów roczme. groźna. Gdy Negus nie wydo· 
,W wypadku gdy Negus me To wszystko jednak nie stanie skądś większych sum, 
z~płaci zo~C!wiązań w termi· 1 zmienia je~zcze postaci rze- jego p~wa może grozić za-
me płatnosc1, dostawcy mogą czy. Skarbiec nadal jest pu· gła<I.; - · 

milym Czytelniczkom i Czytelni-
kom. Dlatego jedynie zaś, że gdy 
ktoś zakochany pragnie oznajmić o PR zy G o' D , 
aroem uczuciu osobie, ro której się • • • • 
kocha, poroinie11 donieść jej o tem 111111••••••••·~·· 
osobtście: ustnie czy piśmiennie, bo 
to zamsze okaże aię skuteczniejsze. 
Miłości nie należy się nigdy rosty
dzić. 

Rozumiem doskonale, że zakocha
nych ogarnia zarosze perone onie
śmielenie, obama myznania '1Vego u
czucia, ale należy te uczucia hamu
jące przezroyc~żyć. N aroet ro tym 
ro.upę.dku, jak tym razem. gdy sytu
iu:ja dla o. lnn11 Jest tak nie110m.11il-

na. źe jej ukochariy ma narzeąąną, 
z którą ma się rokrótce pobrać. Nig
dy ro takich razach nieroiadomo, za. 
ręczyny to rzecz krucha, może się 
narzeczeni pognieroali i list p, Irmg 
trafiłby rolaśnie na odporoiedni 11t-0-
ment? Nie roolno nigdy tracić na· 
dziei i zarosze pról;ioroać •~(:zęścia, 
bo kto nic nię ryzykuje, nic nie 111-
1kuja, 
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~ tych dniach przybył do No 
wego Jorku. 01ejaki Seratszy, 
przyjaciel i powiernik Achmeda 
Zogu. króla Albanji. Seratszy 
uzyskał dostęp do najbogatszych 
Jfer towarzyskich Nowego Jor• 
ku i budził powszechne zaiute• 
re1mw1:1.u1e. \..el Jego przyJa.tuu 
był okryty tajemni~ i wszyscy 
1tarah się wyjaśnić jego nagłe 
ukazanie się w Ameryce. Lecz 
nap• uL.UO. ::>eratszy muczał Jak 
zaklęty. 
. Zawierał tylko znajomoki z J 

'IJ.ajładnie1szemi i najbogatszemi 
dziewczętami Nowego Jorku, 
zbierał o mch szczegółowe in· 
f'ormacje i zaopatrywał się -w ich 
fotografje. Po pewnym czaSJe 
Sera tszy opuścił Amerykę, oś· 
wiadcza1ąc, te niebawem wróci 
i wjiaśw cel swyć:h -podróiy. . 

t 

. 

W sferach towarzyskich przy· 
puszczają, te szukał on żony dla 
Achmeda Zogu i, że obecnie wy• 
jechał do A1banji, by poinfor'.' 
mować króla o swych spostrze· 
żeniach. 

To tet niejedna piękna i bo· 
gala Amerykanka z niecierpli· 
wością czeka jego powrotu, ma• 
rząc, że właśnie na nią padnie 
wybór Achmeda Zogu, że ona 
J(>stanie królową Albanji. 

„Ten kto clicial członkiem 1poleczności Academiey zostać, musiał być poddany ,,otrzęsinom", jako ten 
„bean" - kloc nieociosany. Dopóki na kozła dreronianego nie bgł posadzon i nie roytrzęsion, aby grube obu· 
czaje 2 niego opadlg - nie mó&l za studenta być umazany" - głosiły damne kroniki akademickie. Torua
rzyatn10 .Przgjaciól Młodzieży Akademickiej ro najmilszy sposób przypomniało o darongch obyczajach żakóm 
krakoroskich, organizując na 1tyloro3m dziedzińcu Bibljoteki Jagielloń.akiej, „Otrzęsiny" studenckie roedług 

1ta.ruch tpzorórp. Reżgseroroal udane roidoroiskn młody reżuser dr. Dobro1volski. 

f'lajątki gwiilZd ekranu Trup . staruszki z rurka gazowa w ustach 
Corocznie nrząd podatkowy w Ho Trag-dJa matki I teściowej 

lywood podaje publicznie do wiado- Prawie zawsze, a często nie- W dzielnicy londyńskiej -
mości stan maJątku największych sprawiedliwie, teściowa jest o- Reading - przy ul. V 9.lentia 
gwia7J ekranu. W tym roku ogłoszo- sobą, którą się 01enawidzi. W Road, zamieszkała od niedaw-
no następujące cyfry: l dk • · · · ' k Charlie Chapiin: 40 - miljonów naj epszym wypa u tesc1owa na z synem i syn..,wą, nieJa a 
franków. uważana jest za przyczynę pańi Mary Orrom - starusz-

Mary ~ickford: 22 m.iljony. wszelkiego zła. Nawet w szczę- ka prawie 10-letnia. Mówimy 
li1uuld Lloyd: 6 i pół miłjona go- śliwych małżeństwach, zięć lub od niedawna, bo młody Orrom 

tów~i~ a ~prócz tego tereny wartości synowa, zapomir.ają, że bądź ożenił się zaledrvie/arzed paru 
\ mdJODOW, 1 d' t • • • d • · • • ' od h tk' Joan Crawford: półtora miljona. co .oą z. esc1oweJ zaw z1ęc.zaJą Tmes1.4cami i p ac ma 1 

Z tego spisu widzimy, że najwięk- poznarue. bprowadzil młodziutką żonę. 
~e ~Jątk1 pos1ad~ją „s~re:· gwiaz- Ale tak już jest. I nietyko u W bard~o krótkim czasie! 
~Y hhnowe. Mło~z1, zdaje ~1~ wyda- nas. Właśnie, w bardzo kultu- młoda pam Orrom - z przem1 
Ją .tak .prędko'. Jak. zarabiają łub:- ralneł' Anglji, zdarzył się na łej narzeczonej s~na - prze
posiadaJą · taJemwcę ukrywama · ł d . Tł · h d · · ł · 'li · · · swych pieniędzy przed urzędem po- tem t e ca y ramat. o Jego y z1erzgnę a się w ąs \\ ą zmIJ 

Widok wynoszonych z domu 
rzeczy syna, przyprawił ją o 
rozpacz: zamkllęła się w swym 
pokoiku, a gdy syn wrócił, aby 
się z matką pożegńać, zastał 
drzwi jej pokoju zamknięte. 

ł'o wtargnięciu do środka 
oczom syna przedstawił się o
kropny roidok: 

Miitka leżała na podłodze z 
rurką gazową w ustach. Obok 
staruszki z.naleziono martwe, 
jej ulubione zwierzęta: psa i 
kota. Pani Orrom była już w 
agonji. 4atkowym.- ło bardzo typowe. kę, której stara matka męża 

poczęia zawaqzać. Przedewszy 
stkiem młoda odebrała teścio- " 
wej sypialnię, przesuwan~ ją, Zbrodnia · szalon·eJ nlatkt 
w szybkich ełf.p~ch, do gor

l.,.udnośt. Wisenhurga jest 
pod silnem wrażeniem drama 
tu, który rozeg_rał się w dom
ku leśniczego Engla. 

Engel mieszka w głuchym 
lei;1e wraz ze swą żoną i cór· 
kil. Córka przed medawnym 
czasem skonczyła seminarj um 
llauczycielskie. Nie poświęci· 
ła się jednak karjerze .nau
e&ycielskiej, lecz została u ho 
ku matki, która żyjąc na od
ludziu dQstała rozstroju_ nerwo 
w~go. 

piętrze usłyszal jakieś jęki. szych pokojów. W mig teścio
Otworzył drzwi ·prowadzące roa znalazla się rv przybudóro
do jadalni i oczom jego uka- ce gospodarskiej. 
zał się mro~ący krew w ży- Ale synowej i tego zaclięło 
łach widok. Na podłodze w ka być niedość, bo przed paru 
łuży krwi leżała fona i córka, dniami zażądała od męża, aby 
z pooerżniętemi gardłami. wynajął matce pokój na mie-
Leśniczy zatamował krew i ście. 

pośpieszył po 'pomoc. Gdy żona przedstawiła swe żąda 
wrocił z lekarzem żona już nie dramatycznie: 
nie zyła. a córka ledwie do- - Ja, albo twoja matka -
słyszalnym szeptęm wyrze- powiedziała panu Orrom. 
kła: ,,Matka mnie zraniła Mąż, po namyele, opowie
podczas snu„ i wyzionęła du- dział się za żoną, a ponieważ 
cha. matka nie chciała ustąpić z 

Pani Engel brzrtwą podoię własnego d~mu - syn zdecy
ła gardfo córce. a. llastępnie dowal, ze opuści matkę i pój

Brzytwą po -gardłe 
Do jednego ze sklepów no

żowniczych w Londynie, przy, 
ul. Liverpool Street Station. 
wszedł elegancko l1Prany męż 
czyz.na w średnim wieku. 
Klient prosił, aby mu pokaza 
no kilka gatunków brzytew. 
Obejrzał i wybrał największą. 

W chwili, gdy sprzedawca 
zajęty był układaniem innych 
brzytew w gablotce - klient 
zadał sobie Kilka głębokich ran 
w okolicy gardła. Obficie bro 
cząc krwią, nieznajomy upadł, 
zanim zdołano odebrać strasz 
ne narzędzie. 
Przybyły lekarz stwierdził 

{
. uż tylko zgon, a poli_cja usta 
iła, że tragicznym klientem 
był niejaki Ernest Galley z 
Southend-on-Sea. Zalany krwiłł 
sklep zamknięto, a sprzedaw
cę. który doznał wstrząsu ne.: 
wowego odwieziono do szpita„ 
la. 

Sp6łdzlelnia cukiernik6w 
Po kilkutygodniowych przygoto

waniach; prowadzonych na terenie 
Cechu Cukierników m. st. Warsza
wy, odbyło się, zebranie organizacyj
ne cukierników chrześcijan, na któ• . 
rem, po odczytaniu i uchwaleniu sta 
tutu, postanowiono powołać do ży
cia organizację handlową pod na,.; 
zwą „Spółdzieln:ia .Cukiernicza z od
powiedzialnością udziałami w War
szawie" oraz dokonano wyboru 
władz spółdzielni. 

Celem wspomnianej spółdzielni 
jest ułatwianie i organizowanie za
kupu surowców i półfabrykatów dla 
produkcji wyrobów cukierniczych, a 
także dopomaganie w sprzedaży, na 
warunkach komisowych lub ajen
cyjnych. tych wyrobów na rynku 
wewnętrznym i na eksport. 

Wpisowe wynosi 15 zł. - udział 
pojedyńezy - zł. 100, spłacony w 
3-c4 ratach miesięcznych. 

Podrd!uJ tylko 
sa moloteml 

Wczoraj wczesnym ran
kiem, gdy leśniczy obudził 
się, nie znalazł u swego boku 
tnalłouki. Był tem mocno zdzi 
wiony i udał się na poszuki· 
Wania żony. Na pierwszem 

J>ozbawiła siebie tycia. Powo- dzie za żoną. 
dy· tej zbrodni St\ narazie nie- Stara pani boleśnie ten cios 
znane. . odczula. 

Fragment meczu piłkarskiego Polonia - · Warta, rozegran_ego ro niedzielt; 
na Stadjonie Wojsk& Polakiego ro Warszaroie. 

• 

• 
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Pogrzeb ś. p. red. Przvsieckiego 
Wczoraj o godz. 10-ej rano odbył 

się pogrzeb ś. p. Feliksa Przysicc
kiego, poprzedzony naboże6stwcm 
żałobnem w kościele ,w. Karola Bo· 
romeusza na Powązkach. 

Nad grobem zasłutonego dzienni
karza • poety i serdrczneg_o kolegi 
przemawiali: Hieronim Wierzyński 
imieniem Zw. SJ·ndvknt6w Dziennika 
rzy Polskich, St. Crostern im. Syn
dykatu Warszawskiego, Zofja Osber
gerowa im. Klubu Sp_rawozdawc6w 
Parlamentarnych i Konrad- Olcho· 

wicz im. redakcji „Kurjera War
szawskiego", którego zmarły był wie 
loletnim współpracownikiem. 

W ostatniej tej posłudze wzięli 
udział bardzo Uczni koledzy ł przy. 
jaciele zmarłego. 

Wczoraj w południe odbyło się w 
Sejmie posiedzenie zarządu Klubu 
Sprawozdawców Parlamentarnych, 
na którem obecni przez powstanie i 
jednominutowe milczenie uczcili pa
mięć zmarłego. · 

Strzał zamiast wywiadu 
Przed kilku dniami przejeż-1 ofensywa włoska musi być 

dżał przez Paryż abisyński wkońcu przełamana. 
generał Tekle Hawariate, by- Przed opuszczeniem Pary~a 
ły poseł Abisynji w Paryżu, a czarny generał udał się do na;
obecny przedstawiciel czarne- większego magazynu z bronią 
go ~aństwa w Lidze Narodów. i kupił ula własnego użytku 

„Czarna ekscelencja" jak na rewolwer najnowszego typu. 
eywają g-0 francuskie gazet.y, Czujne oko reporterów wyśle
doskonale się zna· na spnwach dziło gen. Hawariate i ku jego 
wojskowych. W młodości stu- zdumieniu opadła go w maga
djował w carskim korpusie pa zynie grupa dziennikarzy, pro 
ziów w Petersbur~ i etamtąd sząc go o kilka chwil rozmowy. 
poc_hod~~ jego znasomość ~we- Generał nie wyrzekł słowa. 
st~J ~1htarnych. . Ob~~me ~- Uniósł tylko rewolwer i wy
da1e su~ on do ~1syn11, gdzie strzelił cały magazyn kuł, u
rna J?Pdobno ?hJ'Ć . ~aczelne mieszczając j~ w samym środ
do~~odztwo ab1synskieJ arty- ku tarczy. Następnie czarna 
ler11. ekscelencja zwrocił się do 

Gen. Hawariate zatrzymał dziennikarzy i rzekł z uśmie
się w Paryżu przez bardzo chem: 
~rótki okres czasu. Mimo Io, - Jest to chyba najlepszy I 
r~dnemu z repor!erów udato wywiad„. Tak strzela abisyń

,,.,. 

su~ uzyskać wywiad z czarną ski żołnierzl 

ekscelencją. Tematem rozmo· -------------------------------------------------•• wy, rozumie się, była obecn" 
wojna. Generał głęboko wierzy 
w zwycięstwo czarnej armji. 
~V edług jego przypuszczeń woj 
na potrwa około 15 łat. Gene
rał sądzi, że ani żołnierz wto
ski, ani skarb włoski nie po
trafią wysilać eię przez tak 
wielki okres czasu. I dlatego 

Na #roncie straJkowq11n UJ Zaqlęblu 

Pracui~cy lud polski, czy obcy kapitał? 
66rnlcy I hutnicy polscy ia 6-go~zlnnym dnlem pracy 

O pracę dla 30.000 pokrzqUJdzonqch 
Kupon porady 

prawnej 
W niedzielę ubie~łą odbył 

się w Katowicach Zjazd Or
ganizacyjny Radców Załogo
wych i Zarządów Związków 
Górników i .Metalowców ZZZ. 

Na obradach Zjazdu było 

Rozwój Grudziqdit.a 
Grudziadz, który jako gló1vny ośrodek przemysłu na Pomorzu odcz!Lwa 
azczególnie dotkliroie skutki kryzysu i klęskt beuobocta, proroadzt ener
giczną i skuteczną akcję inrveatycyjną przy pomocy funduszu Pracy i 
wlaanych irodkóro komunalnych. Dzięki tej akcji inroestycy}nej Gru
dziądz ro~budorvuje aię nietylko jako pienvazorzędny port przeladu.nko
roy na W Ule, lecz również jako miasto dbające o higjenę sroo1ch miesz
kańcóro i dobre warunki mieszkaniowe srooich. licznych rzesz robotni· 

czych.. 

~~·~r.:·:"~·~:·~.:r·~ł~~ 

.,'iil);j 
it~-: :\'t.; 

~{~~,{ 
~#-~~?:: 

Zd)ecie poroytsze przedstarota schludne domkt szeregowe b1ldoroa1ie z po
życzki Toroarzystroa Osiedli Robotniczych. 

lłyko1iczo.iy niedaivno miejski basen ply1vacki, ro Grudziądzu, pierroszy 
1w ferm ie roojero. pomorskiego a zarazem ieden z najnoroocześntejszych 

rp Polsce. 

' 

około 600 dql~atów g6rni-
czy~h. . ' 

Najsilniejszym i najważ· 
aiejszym niomentem obrad by 
ło r,rzeniówienie prezesa 
l. Z. Z. b. premjera Jędrzeja 
Mornczews.Kiego~ któtego refe 
rat podajemy w streszcze
niu. 
RZECZYWISTOść CZARNA 

JAK W~GIEL 
Sytuacja na polu pracy - za

czął p. Moraczewski - jest smut· 
na i czarna, jak ten węgiel. W cią
gu ubiegłych pięciu lat kryzysu 
gospodarczego znalazło się za bra
mami warsztatów pracy okolo mil
jon ludzi. 

Klasa pracująca była politycznie 
podzielona na szereg związków za· 
woduwych, gdy pracodawcy stano
wili i stanowią, zwartą grtipę. 
Rządy poprzednie · nie miały prze 

ciwwagi, ażeby się oprzeć kapita
listom i nieraz ze względów spo
łtict.n ych, a nawet towarzyskich 
lJ·zymały z nimi. Zresztą to jest ja-
sne, bo gdy ministrem został prze
mysłowiec, to trzymał z przemr
slowcami, gdy ziemianin - to z zie 
miaństwem. 

Mówca oświadcza dalej katego· 
rycznie; że rządy stały więcej po 
stronie kapitalizmu, niż po stronie 
klasy pracującej. 

To BHl zresztą przejawiało w u
stawach i rozporządzeniach jak 1 

l zatargach, które rozstrzygane były 
I z korzyścią dla kapitału. 

P. Moraczewski mówi, żeby 
o interesy swoje klasa robot
nicza walrzyla jednolicie, że
by wszystkie trzy związki wy 
stępowały łącznie. Mówi, że 
ustanie walki współzawodnic
twa, podziała i na rząd i na ka 
pita] istów „ przedsiębiorców. 
Wtedy z żąrlaniarni robotni
czemi więcej się będą liczyć. 

JAKIE SZANSE MAJĄ 
STRAJKUJĄCY~ 

O żądaniach górników i hut 
ników skrócenia dnia robo
czego do 6 godzin, mó"„·ca tak 
się wyraża: 
Pracujących górników i hutni

ków j est 105 ty sięcy, nieptacnj ą
cych - 84 tysiące. Na pięciu pra
cujl\Cych jest czterech beuobot
nych. Skrócenie cznsu pracy po
zwoli zatrudnić ' 30 tysięcy ludzi, 
czyli prawie 1/a znajdzie pracę. 

Gdy tymczasem wydobycie wę
gla od r. 193'.J podniosło się o 2J'/•, 

a w hutach p<>prawUo ~ę o 100o/t I i.ą; przedewszystk1em silna wola. 
w Błosunku do r. Hlj21. kiedy ?;a· rl(Jbre k1erownic1wo, wyl•ranie- Ol;I• 
trn<lnienie było najsłabsze. powiedniej pory tł~ str.ajku (do po-

ł'oniev. aż wif\C wy .wórczość idzie to}\'Y ,;t 1 czum w ...ę.ornictwie j h11'.• 
do góry, więc jest ottpowiedni czas nictwie k:onjuukturn1, tr..;cba sta
do wystawiania żądan. rać ~:e u dobrą oprnJę (u1e rehić 

Zbyt i zamówieniu rosną, a nie błę<ł6w politycznych i 1>połccznych) 
małej!\• .sku~kiem teg~ i zyski i nie trzeba dac si~ ro.'1.1ić. 
przeds1ęb1orcow w . 1astaJą. A dalej powiada tak: 

OBECNA SYTUACJA - a teraz chcę pzemówić ą.o 
POLlTYCZNA SPRZYJA rozsądku, bo licz.; nu to, że mnie 

żĄDAi'llOM usłyszy, po~i~clą. Mora~zews.~i. 
P. Moraczewski mówi dalej ~zą~ powm1en. rozumieć, ze gl) 

tak. · tUJC\. się ~o walki Jwa obozy: pra 

U • 'ł d Sł k k , ca i kapitał. stąp1. r~ą aw a, .tor~ ~stę- J(aptuu me jest polski, 8 w obro• 
p~wał z_1em1ano~ .. Obec!11 mm1~tro- nie jego występują - jak powiada 
wie .Kwia~kowsk1 i Poi:i~towsk1, !o mówca - tak zwani szabesgojc. 
l1;ldz1e, kt?r~y wykaz_ah, it, p~tra!1ą Kapitał obchodzi tylko kwestja zy-
s1ę oprzec 1 lew1atancom 1 z1em1a- skow materjalnych. · · 
nom. . . Po drugiej stronie stoi lud poi~ 

Z tego. wyn.1ka -:- powiada Mo: ski, który zamanifestował swą przy 
t1tczew~k1 -. ze om m~szą_ pop;~ec naletność do Polski ranami i krwią. 
nasze ~ądamą, ale om nie poJdą Bez lu<lu tego nie byłoby ani \eg.f o
naprzec1w nam. n6w, ani pierwszej ni drugiej bry· 

sytnacja z~tem pod względem gady. · 
politycznym Jest lepsza niż przed· Rząd powinien rozumie~. te wal-
tem. . . ka toczy się między zagranicznika-

To tet gdy się z~czme zatarg, rui, a ludem polskim i niech rząd 
trz.eba g~ poprowa~zić, do wygra- wrbiera między ludem polskim a 
ne.J. To Jest k~estła. interesu ca- między obcym kapitałem, wyzysku;.. 
łeJ klasy pracuiące1. jącym ten lud. 
NIE WIERZV W WYGRANĄ Następny mówca, pmi. Ka· 

. .BEZ STRAJKU . puściński, sekretarz generał• 
Nie wierz~ w wygraną .bez straJ· ny Zwiazku Górników ZZ:.Z. 

kll - tllÓW1 Moraczewski - bo- o· . d" ł . d ' • t 
\\iem zaws.i:e zmiana czasu pracy swia czy nnę zy innem1, e 
;.yła wywalczana w slrdJb.ach. O ostatecznych formach wolkl o 

Musinhby byC: niezwykle korzyst 6-godzinny dzień pracy zadecyduje 
ne dla Polski warunki (wojenne powszechny kongres radców zakła· 
zamówienia, konjunktura) gospo- dowych obu przemysłów. 
·larcz;e, żeby k;asa robocza mogła Po dyskusji i przyjęciu rezolucji. 
wyirrać bez strąjku. aprobującej akcję władz związko-

:Nie przyszedłem WR.8 ani nama- wych i stwierdzaj:-.cej, że w skró
wiać ani odmawiać do strajku, ale conym czasie pracy zjazd widzi 
1-onieważ decyzja u was zapadła. środek do likwidacji świętówek i 
ro was7.em zadaniem jest przypilno turnusów, a także częściowo bez• 
wać, abyście wygrali. . robocia - obrady wczorajsze za-

W arunkam.i do wygrania walki kończono. 

Kocha I zbiera pieniądze 
Pogromca Baera, Joe Louis ~ouis, według ułożonego 

bardzo kocha swoją żontt by-Jprzez manażera programu, µla 
łą manicurzystkę. Ale Louis rozegrać szereg meczów, zą 
„bardzo kochać pieniądze". I które ma otrzymać wcale zgra 
dlatego zapewne praktyczny hną gotówkę. W dzisiejszych 
Louis godzi się na różne me- czasach forsa każdemu potrze 
cze, byle dostnć trochę gotów- bna, a cóż dopiero takiemu 
ki. Louisowi, który musi utrzymy 

Bo nie myślcie, że murzyn wać 1.' -:!zną rodzinę i ma ż1-
jest taki straszny. To bardzo neczkę. która denerwuje sit,, 
poczciwe chłopisko, tylko gdy widzi u znajomej ładną 
pięść ma szpetnie mocną. Czy suknię. I wszystko musi zaro· 
to jego wina? Ot. falent. bić biedny murzyn. 

• 
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W drodze do wlt:zlenle 

rzucił się pod samoch6d 
W czo raj do Sądu Grodzkie 

go został doprowadzony zawo 
dowy · złodziej rowerów, Ro
man Kłokowsk1. schwytany na 
gorącym uczynku. Sędzia za~ 
stosował względem Kłokow
ekir}o natychmiastowy areszt. 

Ktokowskiego pod konwo· 
jem odprowadzono do więzie· 
ni a. 

W chwili kiedy Kłokowski 
znalazł· się przed Minister
stwem Opieki Społecznej przy 
ul. Długiej, wyrwawszy się 

eskortującemu. w~iadowcy, 
rzucił su~ pod nadjeżdżający 
samochód. 

Na szczęście, przytomny 
szofer dostrzegł manewr are
sztanta i w ostatniej chwili 
auto zahamował, ratująą Kło
kowskiego od niechybµej 
śmierci. Z ~od k6ł samochodu 
wyjęto Kłokowskiego ciężko 
poturbowanego. Wezwano po 
gotowie ratunkowe, które 
przewiozło zdesperowanego 
złodzieja do szpitala więzien
nego. 

Mi~dzy m~żem a !oną · 
bywa(ą rachunki nlemoralne . 

W Sąd~łe Grodzkim Odz., Oblig ten . Kruk pod"Ę>isał 
XV w W arsza.wic toczyła się wówczas, ~iedy był prieJŚcio 
sprawa, niepozbawiona więk· wo bez pracy, i żona łoż-y_la 
szego znaczenia moralnego i całkowfote na utrzymanie. Do 
11połecznego. chodzenie z takiego obligu 

j!'st niemoralne, bo przedeż 
Kruk móg_łby również przed
stawić rachunek za okres, kie 
dy żonę utrzymywał, łożąc 
metylko na niezbędne wydat• 
ki, ale na luksusowe futra, 

W a.nda Krukowa, nieżyjąca 
obecnie ze swym mężem Bo
lesławem, wystąpiła przeciw
ko niemu o zapłatę 1000 zł. Do 
!!prawy dołączony był oblig, 
~odpisany przez Bolesława 
Kruka, opiewającl, że zapłaci 
swej żonie 1000 z . Rzecznik 
pozwanego aJw. Hecht na roz 
prę.wie wysunął zasadniczy 
',;arzut. 

teatry i kina. · 
Sł\d zgod:ąie z wywodami 

adw. Rechta powództwo Wan 
dy Krukowej uddalił, uzna· 
jąc. it żąda.nie je1 je&t n~emo 
ralue. 

Strzelał do zająca - trafił w Kowalskiego 

Echa magistrackich polowań 
Ciekawy spór ma do roz- przeszło 20.000 zł. od obydwu: 

etrzygnięci~ wydział cywilnylPiłackiego i Wacł.awsktego. 
warszawskiego Sądu Okręgo- W skardze swej Kowalski 
wego. dowodzi, że Wacławski wziął 

~~\.\.\.~~'\\.'.'\'•'" 

to nowy radjoodbiorntfc TELEFUNKEN 
SPECIAL o nowel estetycznej linii 
skrzynki. Posiada wszystkie nowoczes. 
ne udogodnienia: głośnik dynamiczny · 
ze stałym magnesem o tonie nieska. 
:!onym I naturalnym; nowe lampy Tele. 
funken zużywajqce minimalnq ilość prq. 
du, cewki o żelaznym rdzeniu, reguła. 
tor selekcji, platynowe kontakty, 3 za • 
kresy fal, dokładnie wycechowanq skalę 
z nazwami stoc;:yj. Wyjątkowo łatwa 
obsługa. Niska cena umożliwia każde. 
mu posiadanie tego pierwszorzędnego 

w tel klasie aoaratu 

5-LAMP9WV Z lf ~ PROSTOWHl~ZĄ 

SPECIAL· 
TELEF 

Str. !J 

MISTRZ TONU,DRECYZJI FORMY 

Anioł bez tółcl teżby nie wytrzymał 

Lekceważenie chorych w Opiece Społecznej B. ławnik magistratu war- udzią.ł w J?Olowaniu ą.a ~ąda-
8Zf1:wsk1ego, Marceli Piłac~i, nie Piłackiego, który jako 
ies~cze za czasów swego urzę- zwierzchnik odpowia4ać wi
dowania wybrał się miejskim ~ien zę. c~y~y Wacławskiego. 
samochodem na polowanie do . O~e~n~ .s.Ąc! · bada świą.d- Przed S~dem Grodzkim Oddz. zeń obowiązków służbowych. gruźlicę bezrobotny, zwrócił si~ 
folwarku Jesionka. . k6w i stara s~ę dooięe, czy szo- VIlI w'' a.rszawie stanął wczo Z wy.jaśnień oskarżonego i do Biura Opieki Społecznej 

Auto prowadził m.agistraoki fer uległ żąd'aniu ławnika, czy raj Władysław Malarz, oskar~ zbadanych świadków, wyszły przy ul. Złotej 74, prosząc o 
szofer Wacławski. też dobro-<volnie wziąt udziaJ żony o obrazę urzędnika miej- na.law ciekawe momenty. roztoGzenie nad nim opieki le· 

Obaj panowie ohzymali od w pol~waniu. skiego w czasie pełnienia prze- Władysław Malarz, chory na karskiej. Malarz kilkakrotnie 
w~kkielamaj~kudub~tów- ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ zwracd ~ę do hlur~ dopyt~ 
~i i z niemi uda.li się w pole jąc o wyniki złożonego poda· 

:~kz:J1~~=~~~~oł(o~~l~k~~bot- Butelk• ••.• .. dki b1·1 n!:I. nne d~a~k9!8?!~~~ !~e~~1:~::d~ 
Wacławski okazał się bar-: 'I W I I' U ni.k oświadczył, że sprawa bę• 

dzo złym strzękem i zamiast Nó. h J kl j . dzie rozpatrzona przez ośrodek. 
do zająca, trafił w nogi Kowal- Z W fUC Q na pl 3C e UCZCI! co nastąpi w ciągu 2 tygodni. 
skiego. Trzej mieszkańcy osady, nierównego powodzenla u pa dzenia, ie kobiecie nic po glo- Rozgoryczony Malarz rzucił 

l(ow~lski ' po wyleczen_in, \fata D"brówka, wyhrali su~ nien i pod wpływem wódki, wie - porwał za butelkę z pod adresem urzędnika parg 
wystąpił do sądu, domaga.Jtlr' do pobliskiego Sosnowca n,a wynik,.ło p1iędzy kolegami wódką i próbował j~ rozbić obelżywych wyrazów. 
się odszkodo·wa'nia w kwocie 111Jat:Ję. jjyh to_: Jerzy Grusz: groźne nieporo~umieuie. na głowie jednej z dam. Sąd skazał Malarza na ty· 
Miliiisi?tM#i•1ww::awsn•n*" "™ ka, MaksymilJall Bartel , Nagle, pod wplywem oży- dzień aresztu, zawieszając wy, 

Dr. J. S z ERM A N Francis.zek Kakoszko. · wionej wymiany zdań na te· Powstał nieopisany zamęt. konanie kary na. dwa lata. 
th:»r. kc:.1>>u

9 1 cl~t.y W knaj{)ie pqznali ki~ka. mat lekkomyślności kobiecej, Jacyś r1~cerscy panowie pos· Ale najciekawsze były ustne 
!'eklroalna 11. lei. 6-c3G8. Codz. pny!. 4.9 w. czarującyc4 nię'.viast. Na tle Kokoszko, zapewne dla stwier spieszy 1 rannej z pomocą, motywy, przytoczone przez 
t&N*iM? 1MQ1w;aawp;qMAfi>l#6W ew *'"* przyczem J<:ilku z nich rzuci- sędziego Szmagiera. 

to się za uciekającym Kokosz Przewód sądowy - głoszą 

CZU z:a. li.I finm l:am, z• e milos'c' przrszl!:I pńz' no•. ką i jego towarzyszami. Ostat motywy - ustalił wprawdzie li ow;1&1llU I g U il f ni biegł Gruszka - już nie- fakt obrazy urzędnika, ale sąd 
co „na glinianych nogach". Te- uzna.l że obrazy tej oskarżony „, u zmysły nie grają roh :ro mściciele dopędzili w oko· dopuścił się ro stanie silnego. 
ncy Szopienic i tu go zadźga· zdenerrooroania. Do tego zde· 

P. Ziunia tak broni &ię pr:>:e- I waż jeszcze ' zostawało pięeio- 1 chciałam tylko szlnchetnego li nożami. nerwowania Malarz miał naj· 
ciw zul'zutom, stawian)m jej ro rodzeństwa w domu. (;cly zrozumieniu, no i a:knrat Two- Pokrwawionego Gruszkę, zupełniej u~p1·aroiedliroiają~e 
przez p. L. M.: .,Co jn ta.kiego zroznmialam - było za późno .fe poglądy zgadzały się z mo- przybyla po pewnym czasie, I pon>?dy, gdy;i t.~k urzęcloro:ima 
zrobilum, że na takie miano i powiedz, co miałam ro!1ić? I jcmi. A że milo3ć przpzła, fo pomoc odstawiła clo domu. p 0 ro Bwr~e DJ!1eki Sp?leczn~J po-
Zt1służ.ylm~, .Juk. hez<lu,~zna, Redaktorze! jakie to męki trudno. Ja jej n.ie szulrnłmu, pewnym czasie Gruszka wró· zostaroia rotele do zyczrnia. 
pus.la ~an;Lc.·a? ~1e eh~~· Lehy żyć z człowiekiem (15 lat b~- ona sama ze ~n!e za~rwila. cił do sil, ale, niedbale zale- Nie można chorego na gruźli 
~u~te ktm1 sądził, _bo Met ;"!1-111.l dzie w marcu) niekorhnnym, nle mam nadzieJę, że Ją po- czone rany, odnowiły się. cę odsyłać z załatwieniem po· 
JUZ. dawno osądztł~m .. laka •aż do obrzydzenia, .zas!oso- k~nam. Dbam ~ moją OĘinję, Gruszka zaczął gorączkować dania od okienka do okienka, 
pll~I L. ~1. z P~lesrn me. zna wywać sir:( do każden-o jego wLęc proszę nte szydztc ze i dopiero w szpitalu okazało a r.5źniej jeszcze oświadczać, 
mnie nawet, me rozunue, a. żaclania i znosić \va.~Y, a ma I mnie, bo życie zrobiło ze mnie się, że wdało się tu zakażenie że podanie, złożone w tak pi1-
jnż ob1·aża! ich dużo. To raczej nioja za· ofiar~ i to godną pożałowa~ krwi. Chory wkrótce zmarł. nej sprawie, jak opieka lekm·-

Jeżeli chciała się wypowie- sługa, że tak mę;.:zę się dla nia, a nie szyderstwa I" Polic.ja sosnowiecka szuka ska, będzie rozpatrzone dopiero 
dzieć, to prosz~ bardzo, ale dzieci i rodziców mokh. Nie Ziunia. morderców. po paru tygodniach. 
~~by~kd~~atniajsws~ ~~ ~h mutw~l ~rnwi~ ••m1-~. -~•:~=m~•~·--••bnt&·--~--~-----~·------~-~~~~me~~~e~,~~~1 
wa znalaz?a, nie zaraz bur- nieprzyjemności. Dlalego po 
czeć, nie wiedz~c co i o co. zorni'1 uchodzimy za zgodn~ 
Nie rozumiem, dlaczego „mi- małżeństwo. Jeszcze µie uie 
łość - io głupie zmysły"? zrobiłam, tyle tylko, że zako · 

Zazdrość iest uleczalna choroba 
SzanoHny Panie Redaktorze! chałnm się „głupio" · (zdaniem 'V i edeński lekarz Wilhelm I mija on~ bez śla~u. . . . tem ciężkie warunki życia roz• 
~lnie tylko milo.~ć s~łoniłn do t.ej pa.ni)„ t~ trudno - tyle Stehl, kt6re9~ wywodX na te~ W dri.iu ot~varcia kh!11~1. ~e- luźniają węzły rodzinne. Oto 
t~~o •. żeby zasil:~nąc ~n~y u r.rz~cierp~ał~m, to i tę, r~sztę I mat zazdro3c. _Podall1~my na k.arz ,wygłosił pr,zemo:w1,.m1e, jeszcze jeden skutek kryzysu. 
C1eb1e. Ale co Ja un\ m1łum, zyc1a posw1ęcę dla swia.ta. łamach „Ostat:i:uch W taJomo- w ktorem podkresla, ze kry- I to bardzo groźny. 
że ia. miłość przyszl~ tak póź- Jeszcze posia<lnm. tyle rozsąd- śd", otworzył w tych dniach z:s w znac;meJ mierze przy- Jest tylko ' rzeczą niezrozu
no, sama, nieproszona? Wy- Im, że wiem, co rohie. Tu zmv klinikę dla zazdrosnych. ezynia się do rozprzestrzenia- miałą, skąd wezmą bezrobotm 
chodząc zamaż ".lniałam 16 lat sły nie o-rają roli. Pani mnie Stehl uważa powic1.1 za- nia się tej „choroby". środki na wyleczenie się z za
~kor1czone, · ~ie rozumiałnm źle zroz~miała. Ja mam moc- zdrość za chorobę, podo'Jną do Bezrobotni bowiem poświę- zdrości. Pobyt w kliniee dra 
Jej i ni7 miat~m. u.a to c~asu~ n_e po:tanowi~nie, ~le bałam inny~h ch~róh .. Wecl.h~g jego cają o w~elc więcej. c~asu ~teh1~1'_jest bardzo koszl~wny 
bo ~odz1ce chc1eh Jak naJprę- się, zel?y nie hyc za "tabą. zdama mozna się z nteJ z łat- swym Qsob1stym przezyc1om, 11 mozuwy. tylko dla ludzi bo-
<lze1 mnie się pozbyć, ponie- Szanownv. :Redaktorze! Ja wo~dą wyleci;yć, a wówczas niż człowiek zajety. Poza. ga.!ych. 



Str. 6 

Tluntaczenle 
snów naszqnt 

Czqtelnlko.,, 
P. .,Zamyślony z Krochmalnej" 

pisze: „śniło mi się, że jestem go
tipodarzem na żapa<llej wsi, że nic 
mi się nie wiedzie; wszystko zdy
cha i marnuje się, a brat mój, któ
TY też tam mieszka. wszystko chce 
mi zabrać. Wtem znywa się szalo
ria burza. Deszcz leje i od pioruna 
zapala się dom, w którym miesz
kam. '. .Widzę . brata, który wszystko 

1

1 
wynosi · na swój wóz i z tera ucie
ka.· Więc proszę go: - Zabierz 
wszystko, · tylko oddaj mi „Ostat
nie Wiadomości" i kupony, które • 
zbieram od początku, bo to mój o- j 
statui majątek; a bez nich nie o
trzymam premji. Wówczas brat 
zdjął wszystko z wozu, rzucił do 
ognia i cieszył się, że nic z tego 
11ie będzie. 

* * * 
Pożar, który ~nił się Panu, zwia-

Nasz Wielki konkurs· f il"1DWY 
wvłonl 50 laureat6w, kt6rzy zagralą w komedii p .. t, „Dodek ·na fron~łe" 

Nr. 501 Nr. 50~ 

tłn.je zakończenie chorób w rodzi
nie. Niepotrzebnie się Pan niepo
koi; spalone kup.ony nic złego nie 
'Wróżą. Będzie Pan miał sporo prze
ciwności do zwalczenia. Zaszczyt 
czeka Pana. Poprawa bytu nastąpi 
nieprędko. 1est Pan zbyt łatwowier 
nn niech się Pan nie pozwala wy- Na I J •- d le 
k<'1zystywać. DIG e WOnGft Z ••• 

P. Stef. 25. Dowie się Pan cie- .;;...;;;.....,;-.o....,-..-.to..-----------
ltawych nowin. Przykrości drobne. B d."'... ropoz••c1·e 
Pańska nadzieja nie spełni się. Na r z 9 „ Ie p 7 
Jc,terji może Pan grać. Numer k d • 
niech się kończy na 24. Pewien (A. E.) Ni<:· roiemy, do jakie- zloszcze i aztu nąć pana g zie 
szczegół w Pańskim śnie oznaćza go interesu rospólnikami byli mogie. 
poważne zmartwienie. panowie Izrael Kopel i Wincen - Poco masz pan mnie sztu 

Henryk O. Sen Pański wróży d b l k '!> S t k · · · 11l 
niemiłe odwiedziny i przykrość z ty Staśkoroski, g yż o aj roo ą 4 ac1 z u ni] się pan ~ o o-
tego 1:>owodu. W przyszłości ocze- o iem nie móroić. Wiadomo na- męl Pan chcesz ode mnie wy
kuje Pana pewne trudne przel"ście. tomiast, że ~dy doszło do po-I ~o~tać p!eniądze~ Pustp 
Mianowicie po·święci _ liię Pan da ko dzialu, zyskoro, 'ban Kopel stal smiech mnie ogarm~ To s~ę 
goś i zdobędzie zaszczyt wzamian · dot 1 k 11 
za cierpienie. Panienka. 0 którą się twardy jak eton i zimny, Jeszcze yc iczas ni Ooo me 
Pan pyta. jest bardzo miła i sym- jak głaz. ' · udało, panie Wincenty! 
patyczna. Może Pan z nią chodzić _ Panie Kopell - nalegał - Co, u bogatego? - zdene! 
bez żadnej obawy. Na loterji niech Wincety ·staśkoroski. _ ·Daj roo. roal się sk.rzy~dzony ~spoi 
Pan nie ~ra. d b k N l d 

,,Stęskniona Halszka". Pani zna pan dychę, po o roci panu ~i . -:- a ezµ się, czp me, o 
jomy jest człowiekiem uczciwym, mówię. · · 1asne1 frybry? DaroaJ s~rę, pę_ 
godnym zaufania. Ale ma złfch do _Jeszcze czego/...:. odpowie taku •. ~o rąbnę ro tabakie raz i 
rądcow i to należy wziąć pod uwa- d l K l u · d d ol roon na złamane 
gę. Ma on wzgli:dem Pani poważne zia pan ope •. - 1t10~e Pl!'- r°!""'' i pa.sz 
zamiary, ale waha się chwilami. na gwiazdkę z nieba tez dac? ulice! . . 
Czy. będzie Pani mężem, tego sen I roogóle ja pana nie znam. Co .- Co. sę p~n tak rZifC&sz, pa 
nie mówi. Ale zainążpójście w nie- się mnie pan czepiasz? Czep nie , W~ncenty? - mitygował 
dalekiej przyszłości jest pewne. s;„. pan tramroai·ut rospoln. ika pan, Ko pel. -. Masz 
~liska osoba zachoruje. Proszę się .„ t 
wystrzegać szatynki. Szczęśliwa da - Panie kopel! - przekla- pan, s•.e rzucac . '!8 mnie,. o 
ta: n marca. dal pan Wincenty. - Przez rzuc się pan lepU?J pod l?"ciąg! 

„Nieszczęśliwy mąż". Panu s~ę dychy nie pójdę. Daj pan sa- . Pomyzsza rozmowa ciągnęła 
łylko wydaje. że Ona niewarta b b kutku Je t! przt!z do 
jest Pańskiej miłości. Sen Pański rę po dobroci, o jeszcze sie ze- się ez s • • . sicz . 
wróży duże powodzenie materjal- l·ry krvadrans, pOCZi:.?n pan I 
ne. a więc biedy Pan nie zazna. C H Q RE p Ł U [A Wincenty •puścił lłpąrtemy 

Janka z Babic. Będzie się_ Pani rospólnikoroi lanie, zgodnie z 
eieszyła ogólnem uznaniem. Nastą- zapowiedzią. 
pi oczyszczenie z podejrzenia. Cz~- osłabiają Organizm za czyn ten odpowiadał pan 
ka Panią upragnion1.1 radość. Będz;e Leczenie chorych płuc polega na d ' d G d 

~oważny smut.ck, ale nieprędko. stworzeniu takich warunków aby Wincenty prze .Są em ro z 
roszę być ostrożn". w obcowaniu k;m ; bron;l sio ro następui'ący 

· · I d'" · d z,folności oLronne orgoinizmu zosta- • • ' •-.: 
ż Dieznanynu u zm1, g yż może l .1 'ed · , · · w ko o'b 
Pani ściągnąć na siebie nieszczę· y oupow1 mo wn.1ocmone ~ y spos : 
ecie. rz;:·t~ue. . . - Że mnie kazal tramwaju 
· ,,Promyczek". Będzie się Pam . Zwł~. Magi3.tra .Wolskie~<> .~UL- się czepiać, tobvm mu jeszcze 
eieszyła jaknajlepszem zdrowiem. MOSA z,a~v1eraJ~._ce_ ~11e~m1Sernte przepuścił, panie sędzio. 
Proszę być bardziej wytrwałą. nad~ą r?slmę chmską Schm- eh~ l l 
Wpadnie Pani na trop jakiegoś zło słosu1ą się przy kaszlu, zafle~uue- '/,e mnie radzi ro g oroe sie 

.
dzieja. Spotk{l . Pan,ią upragniona I n.u, potach 1 stanach podgorączKO· sztukać i pod pociąg sie rzu-
udość. Szczęśliwa liczba; 199. I '~~'?h przynosząc ulgę . „ cić, teżbym mu ~rzebaczyl. 

P. Józef K • er. Serdecznie z /,1oła z~ znak. ochr. „PULMO_SA Al . k . J t 
Panem współczuję. Sen wróży śmierć ~o _nabycia w a~teka.ch, drogenach e ze, opnia ·a uos arvszy, 
Pańs.kiegQ dziec)ta. 1 skla<ldch ą.ptecznych. potviedzial: „Co si.e- pan ko-

* • * Wytwórnia Magister E. Wolski, piesz? Kop pan sobie grób!" -
· Wszyscy kQrespendencl, którzy Warszawa, Złota 1' 111. 1. tego mu już nie moglem daro-
otrzyinali już . odpowiedzi, mogą roać, prosze sądu ro'?(isokiego! 
r.g_łaszać się . p'o swe iotog1·afje ·do S d k l · t 
adm. . . „Ostatnie Wiadomości" w Czy Jesteś członkiem LOPP ą 8 aza pana incen e-
godz. 10 - :; i 5 - 7 wiecz. go na pU:ć dni aresztu. 

Co§--
' dla Pani 
I W ir6d sukien, Jak l mśr6d plas~ 

czy noszonych osfatnio ro Paryżu za. 

I 
znacza się royraźnie zpororotem u. 
nja reglanoroa. Jest to linja bardzo 
szykorona, ma jednak peroną zl11 
stronę - a mianoroicie jes1 n.iekorzy 
stna dla roszystkich pań o zbyt pel• 
nych biustach. 

• 
Czy pani nosi pyjamyP Jeśli Jest 

pani ich zwolenniczką - podajemy 
opis ostatnich modeli. A mianoroicie 
na pokazie mód oglądaliśmy piękn11 
pyjamę, która składała aię z azero.. 
kich, kloszowych apodni z czarnego 
satin i z kurtki z blado różoroego 
aksamitu. Kurtka była ozdobiona 
stebnowaniami, miała krótkie, sięga
jące do łokcia rękaroki, kieszenie • 
szeroki pasek. Drugi model pyjamy 
był bardzo oryginalny. Pgjama my-

' 

konana byla z szaf iroroego aksamitu, 
przgczem zamiast kurteczki byl 
długi, si.ęgający do kolan, kloszowy 
redingote. óro redingote byl na pod-
szewce z jedroabiu ro kolorze per
venche t bgl ozdobiony szameroroa
niami ro tym samym kolorze. · 

* Jeśli pant chętnie zajmuje a~ rłJ.o 
bótkamt ręcznemi, to proszę zrorócić 
uroagę na fakt, że obec11ie najmo
dniejsze aą do aksamitnych sukienek 
kolnierzgl.i i mankiety zrobione łZ/I 
delkiem z cieniutkiego kordonku; 

. Oczywiście zależnie od koloru sukni. 
, możemy odporoiednio dobrać kolor. 

l kołnierzyka
. Jeśli pani ma napraw

dę talent ro kierunku ·robót 1zydef. 
korogch, to kołnierzyk tal.i będzi• 
bardzo pięknem i nieza11tąpionem 
przybraniem 1ukni, - ~ ~ 

DANIEL BACHRACH 
-----------------Siadami przestepc6w 

może na mnie w zupełności po I zato jego odwiedzają często do pani pensjonatu i zależyj 
legać. I bardzo ele.,.anckie damy. Nie mi na tern, by otrzymał po'"' 

- Idzie tu o pani lokatora mogłEµD je~nak nigdy zauwa- kój przyległy do jego pokoju. 
- Olszewskiego. Zamieszkuje żyć ich twarzy, bo albo są za- - To jest, niestety, niemo„ 

z paml-:tnik6w b. aspiranta 
Warszawskiego Urzędu śledczego 

Epidemia samobójstw 
VIII wszystkiem dowiemy się od 

Tegoż wieczora zdałem rela-f 1!1ej, j~ki t~yh życia ~row:adzi 
cję naczełni\owi o tern, co się ow ta1em~1czy. młodzian .o o
d"owiedziałem i o moich podej- czach ~1efista 1 . z ?zego się ~: 
rzeniach. trzymuJe. Dopiero po relacJI 

- Wprawdzie zgadzam się '~ywi~dowców o i~h obser'Y~
z panem, ale niestety, dla sądu CJach 1 po ~ozmow1e z własc~
musimy mieć dowody, a nie c1clką pens~~natu •. postanow1-
podejrzenia. Przedewszyst- my, co czynie daleJ. 
kiem musimy roztoczyć nad Wezwana przeze mnie tele
nim na!ychmiast ściałl\_ ohser- fonicznie właścicielka pensjo
wację. Weźmie pan kilku od- natu, pani J., zgłosiła się na
powiednich wywiadowców i, stępnego dnia rano. 
nie wtał'emniczając ich o co - Poprosiłem panią do sie
idzie, poeci im pan obserwo- bie w sprawie bardzo dyskret
wać go i nie spuszczać z oka. nej i, zna,jąc ją oddawna, wiem 
Następnie wezwie pan do mnie dobrze, że mogę na pomoc pa· 
na jutro rano włascicie~ę_ pen ni i dyskrecję, w zupełności 
sjonatu. · Dobrze się składa, liczyć - rozpoczął naczelnik. 
gdyż ją znam i na jej dyskre- Pan naczelnik zna ~ie 
cję możemy liczyć. Przede- przecież nie od dziś i wie, że 

u pani z siostrą. Co nam pani woalowane, albo też zasłania- żliwe. Jest tylko jeden pokQj_ 
może o nim powiedzieć? · ją sobie twarz. wolny, ale wkońcu koryta• 

- Powiem panom sżcze- - Coraz hardziej ciekawe rzal 
rze, że niebardzo mi się ta par- - odezwałem się. - Zechce - Zależy nam jednak bar-. 
ka podoba i wątpię, czy ta ko- nam pani jeszcze powiedzieć, dzo na pokoju przylegtym do 
bieta, którą podaje za s.wą sio- czy w czasie tych odwiedzin jego pokoju, inaczej tó jest 
strę jest nią rzeczywiście. jego siostra jest w domu? bezcelowe. Postaram się pani 
Wprawdzie płaci komorne - Niezawsze, al"" czasem zato w jakikolwiek sposób 
punktualnie, ale mi się zda- Jest u si~bie w przyległym po- odwdzięczyć. 
je, że zajmuje się nieczystemi koju. - Dobrze, - odpowiedzia• 
sprawkami i najchętniejbym - Może przypomina pani ła wfaścicielka pensjonam J)Q 

chciała, żeby się wyprowadzi- sobie, kiedy po raz ostatni od- krótkim namyśle. - Poproszę 
li ode mnie. Mieszkają już u wiedzała go jaka dama? mego lokatora, który zajmuje 
mnie przeszło trzy miesiące. -Przypominam sobie, że o- przyległy pokój, by mi go na 
Po całych dniach nic nie ro- 3tatnie odwiedziny miał około krótki czas odstą}Jił. Mam n~ 
bią. a mają zawsze dużo pie- dwóch tygodni temu. Była to dzieję, że się zgodzi, zresztą 
niędzy. elegancka dama w granato- wymyślę jakiś pretekst. A na 

- To bardzo ciekawe, - o- wym kostjumie i dużym gra- jak długo będzie panom ten 
dezwałem się. - Z czego więC' natowym kapeluszu. pokói potrzebny? 
żyją? Podany przez nią rysopis - To zależy, może na kilka 

- Podobno z własnych fun- zgadzał się z rysopisem pani dni, albo też na kilka tygo
duszów - z majątku, jaki po- R. . dni. Muszę panią jeszcze u· 
zo.~tał po ich rodzicach.„ - Mamy teraz do pani proś przedzić, że zrobimy małą 

Tak mi mówiła jego siostra. bę · następującą: Pani loka· dziurę ·w drzwiach. . O~zyw.i· 
- Czy odwiedzają ich jacyś lor podejrzany jest o szanta- ście k?Sżty popraw1ema 18 

podejrzani ludzie? - zapytał że i zależy ~~ oczywiście I pokryję. . 
naczelnik. na tem, by UJąc go na gorą- - To drohn~stka. Ale k1~-

- Mężczyź,ni to do nich pra- cym uczynku. W tym celu dv pan chce ~aJąĆ t.en J?OkóJ? 
wie nigdy nie przych~ ale pan Bachrach wprowad~ się (Dalszy ciąg Jutro). 

1 



Sir. '! .,, „ 

BŁ DNA MIŁ 5 
Henryk odrazu domyślił się, że zapewne matka 

Milusi zasłabła. 
Podszedł do kajuty tych pali. Ujrzał, że drzwi 

były uchylone. 
Nie mógł się powstrzymać od zapytania c:icbym 

'!losem: 
- Co się tu dzieje? 
Mil~sia zbliżyła się do drzwi kajuty z rozwia· 

nym włosem„. W jej oczach połyskiwały łzy„. 
Była jednak w tej swej rozpaczy piękniejsza, 

niż kiedykolwiek. 
Henryk mimowoli wydał okrzyk podziwu„. 
Milusia poznała go odrazu. Zbyt dobrze go zna· 

ła z widzenia. I dlatego snać wydał jej się już blis· 
kim i przyjaznym, bo podbiegła do niego z pełnem 
i:aufaniem, woła it\c: 

· - Proszę panir, niechże pan wejdzie i niech mi 
pan pomoże w tej straszliwej udręce. 

- A bo cóż się stało? 
- Mamusia nagle strasznie zachorowała. Zdaje 

mi się, że to atak sercowy. Boże, ona, zdaje się, 
już umiera„. 

Henryk wszedł do ka juty. 
Matka Milusi leżała na łóżku, blada, jakby już 

'riyła martwa. 
Widok ten wywarł na Henryku piorutlujące wra· 

żenie. Straszliwa rozpacz Milusi potę~owała je 
jeszcze. Powiedział: 

- Trzeba biec natychmiast po doktora. 
- Już byłam. Powiedział, że przyjdzie zaraz, 

<tle jakoś nie zjawia się, a tu każda sekunda jest 
ważna. 

- Może ja pobiegnę i powiem mu, żeby się po· 
śpieszył? 

- O, byłabym panu bardzo wdzięczna, bo ja 
nie mogę odejść ani na krok od matki. 

Henryk wybiegł z kajuty. Już na korytarzu 
spotkał doktora, śpieszącego na pomoc. Zawołał: 

- Panie doktorze. prędzej, prędzej, na Boga„.I 
I niemal wciągnął go do kajuty:„ . . " . . " . . . . . 
Matka Milusi była nadal nieprzytomna. U jej 

łóżka klęczała Milusia, łkając i szlochając. 
Lekar~ podb i egł do łoża chorej. Zbadał jej puls 

i zapytał Milusię~ . 

- Niechże pani łaskawie opowie, co się właści· 
wie stało? Co pani najpierw zauważyła? I kie<ly? 

- Jakie dziesięć minut temu.„ Spałam„. Zda· 
wało mi się przez· sen, że jaką.ś ręka ściska mnie za 
gardło i dusi... Przerażona obu<lziłam się, zerwałam 
się z łóżka i usłyszałam ze śmiertelną. trwogą, że 
moja matka, rzęząc. szeptała cichutko: 

- Ratunku„ •• Umieram„. 

- Podbiegłam do niej. zapalifam światło 
opowiadała dalej Milusia - i przekonałam się, że 
mamusia jest już nieprzytomna. Zdawało mi się, że 
już umarła. Wtedy tak właśnie krzyknęłam. Ale 
potem ujrzałain, iż drgnęła, z czego wywnioskowa
łam, że jeszcze żyje. Narzuciłam więc coś na siebie 
i pobieglam budzić pana doktora. · 

Lekarz zapytał: 

- Czy częściej zdarzały się matce pani takie 
ataki? 

- Nie, panie dQlctorze, to po raz pierwszy, ale 
przeżyłyśmy ostatnio wiele nieszczęść i od . tego cza· 
su tnamusia jest zawsze podenerwowana, przygnę· 
biona i słaba. 

Podczas, gdy Milusia to mówiła, lek~rz badał 
chorą. Po chwili rzekł: 

- Tak, tak.„ stan nie jest pomyślny, ale to zda
t(! się nie atak sercowy, lecz raczej nerwowy. W każ· 
dym razie nic gtoźn(!go nie widzę. 

- Jest więc możliwość, ratunku, panie dokto· 
rze? - zapytywała błagalnie Milusia. 

- Ależ oczywiście.„ Może pani zechce mi dać 
miskę z wodą. Najpierw postaratny się, aby chora 
odzyskała przytomtiość, potem zabierzemy się do 

I Czytajcie 

Nowego Sportowca 
Cena 10 groszy 

Clalszych zabiegów. Postaram się matkę pani szybko 
postawić na nogi. . . 

- O, panie doktorze - zawołała Milusia -
przywraca mi pan życie. Tak truchlałam, że mogt 
mamusię utracić, bo nie wiem, coby się ze mną wte„ 
dy stało. Z pewnością teżbym umarła. 

Henryk, trzymając się na uboczu, słuchał ją. 
i podziwiał. 

Drżał na calem ciele, gdy Milusia mówiła o 
przeżytych wielkich nieszczęściach, jak również, gdy 
zapewniała, że umarłaby, gdyby miała stracić matkę. 

W takiej chwili nie miał odwagi podejść do niej 
ze słowami pociechy. 

Milusia zaś nie zwracała już na niego najmniej ... 
szej uwagi, jakby wcale go nie dostrzegając i zap(}4! 
minając o jego istnieniu. . 

Po kilku minutach energicznego ratunku, cho~a 
wreszcie otworzyła oczy. Rozejrzała się dokoła, nie;.. 
mało ździwiona, że widzi nieznanego sobie męt. 
czyznę - lekarza. Henryka wogóle nie widziała. . 

Drgnęła i jakby chciała zerwać się z łóżka, py• 
tając: 

- Co się dzieje? 
I po chwili jeszcze: 
- Czego chcecie ode mnie? 

. Poczem przyglądając się ze zdumieniem nachY.„ 
Iouemu nad nią lekarzowi, zapytała: • 

- A pan kto? 
Milusia odpowiedziała: 
- To pan doktór, mamusiu. B-;łaś barazo 

chora. 
- Co, ja? Ja byłam chora? 
- O, tak„. Przeraziłam się śmierte!nie. 
- A cóż mi takiego było właściwie? 
- Nic poważnego, proszę pani - rzekł Iek'arz 

I nawet z tego wszystkiego śladu nie zostanie, 
o ile pani będzie posłusznie wypełniała moje zale~ 
cenia. 

- Nic: nie pamiętam - mówiła chora. zdumiona, 
- Bo pani straciła przytomność - odrzekł 

lekarz. 
Teraz nagle Milusia ujrzała Henryka. Przypom• 

niala sobie, jak chętnie zaofiarował swe usługi. PC)<( 
deszła do niego„, 

Dalszy ciąa /utrq. 

Tragiczne dzieje. które wstrząsnęły całym światem 
Słowa kiero wcy o niemożności dalszej ;azdy 

wobec zepsucia się samochodu przeraziły Lilk~ 
inac.inie bardziej , niż jej towarzysza podróży. 

Zawołała: 
- Ależ to ch)'ba niemożliwe! Drogi panieł 

ółagała, zwracając się do kierowcy - niech pan ła· 
i•kawie uczyni wszystko możliwe, aby ta maszyna 
jakoś ruszyła. Ja tq nie mogę z.ostawać ani chwili 
dłużej. 

Zwracając się zaś do tego, który namówił ją do 
tak niefortunneJ przejażdżki, mówiła: 

-: Niech pan sobie tylko \ViyObrazi, jak moja 
uieszczęsna matka będzie się o mnie niepokoiła! To 
biedna sparaliżowana kobieta, która poza mną nie 

ma nikogo na świecie . Wie dobrze, że jestem po raz 
pier~zy w Warszawie, że mogło mi się coś stać, 
skoro nie wracam tak długo do domu. Muszę na
tychmiast wracać, choćbym miała iść pieszo. Tylko, 
że to chyba długo potrwa, a wolałabym oszczędz:c 
'Dalce każdej chwili niepokoju. 

- Panno L1leczko - mit~gował ją towarzysz 
lej nieudanej podróży - przecież pani chyl- rozu
tnie, że niema w lem wszystkiem złej woli z naszej 
strony. Kierowca z pewnością nie zepsuł sobie u
lllyślnie samochodu, narażając się na koszty napra· 
wy. Nie będzie też chciał się tu zatrzymywać b~z 
potrzeby, bo przecież dla niego bardziej, 1 iż dla nas, 
tzas to pieniądz. Unieruchamiając swój wózi nic nie 
zarabia, a więc traci. To też myślę, że z peW?łością 
zrobi wszystko możliwe, aby ten wóz naprawić. Pój
~zie, poszuka mechanika, prawdopodobnie znajdzie 
l iaraz wróci do Warszawy. 

- Chodźmy tymczasem pieszo. Jeżeli znajdzie 
lllechanika, to nas dogoni - nalegała Lili. 
. - Nie chciałbym pani na to nara!ać. Niech pa· 

ni.sobie wyobrazi marsz do Warszawy w ciem.nq· 
lc~ch i po takiem błocisku. Przed ranem nie ząj
dziemy. Poza tem jest zimno i zaziębi się pani. Mam 
dla pani lepszą propozycję . Póki kierowca będzie 
~aprawiał maszynę, my pójdziemy o parę kroków 
~~do pobliskiej restauracyjki. Ja już się orjentuję, 
z:e jesteśmy. To lasy wawerskie i zupełnie bliziut· 

0 st~d jest Czarna Struga. Znam tam małą knajp· 

' kę, gdzie z pewnością w t(!j chwili nikogo z gości nie 
będzie. Posiedzimy tam, wypijemy herbatkę, a przez 
ten czas kierowca znajdzie mechanika, poprawi wór. 
1 ruszymy zpowrotem do nuasta. 

- - ·1 ak .ic~l. uro.~zę r)alll - ,.,.·trącił się kierowca 
- to chyba będzie najlepiej. A z.nów gdybym nie 
znalazł mechanika, to rozejrzę się za jaką furmanką 
chłopską, zaprzęgniemy konie do masZYilY i jazda I do Warszawy. Długo to, coprawda, potrwa i.śmiać 

· się z nas będą w mieście, no, ale ostatecznie ciemno I jest, więc mało kto zobaczy, a jak nawet zobaczy, to 
mniejsza z tern, aby tylko pani była prędzej w mie
ście, prawda? 

Słysząc słowa kierowcy, Lili nabrała nieco o· 
tuchy.„ 

Poprosiła go tylko raz jeszcze, aby · uczynił 
wszystko możliwe dla przyśpieszenia możności po
wrotu do Warszawy. 

- A my chodźmy wobec tego do tej restaura· 
cyjki - rzekł towarzysz Lili ~ bo tQ ciemno, zimno 

I i głodno. Poza tein - dodał umyślnie, chcąc ją 
wreszcie przekonać - stać tak przy drodze 
w lesie, nie jest nawet bardzo bezpiecznie, 
bo tu podobno bandyci grasują. Coprawda, nie 
groziłoby mi nic takiego, bo nie mam wiele pienię· 

1 dzy przy sobie, ale mogą zdjąć ubranie i dreptaj po· 
. tem, człowieku, do Warszawy w zupełnym neglitu. 
! A panią mogliby skrzywdzić jeszcze znacznie bar
; dziej - zakończył swe groźby, znacząco łypiąc 
1 okiem. 

Przytoczone powody -wydały się Lilce, at nad· 
to słu$zne. Postanowiła wi~c jeszcze raz zgodzić się 

Czytajcie · 

I Wesołe Wiadomości 
Cena 10 groszy 

I
-już po raz trzeci - na propozycję tajemniczego 
nieznajomego. 

Gdyby nie było tak ciemno, dostrzegłaby wy-. 

I 
raźnie blysk zadowolenia z tego, że wreszcie dała się 
pamówić. · · 

Nić: dziwnego - nie zapominajmy, że Lili była 
· bardzo dobrą, poczciwą dziewczyną i ludzi sądziła 

po sobie. Poza tern była, jak każda dziewczyna, przy„ 
bywająca wprost ze wsi do dużego miasta, bezgra-i 
nicznie ła { . J ·vierna. 

Zdawałoby się, że powinna już była nie ul(!ga6 
więcej namowom podejr-zanego typka, jakim był nie„ 
wątpliwie towarzyszący jej osobnik. Raz dała się 
przezeń namówić na cukiernię, co snać upoważniło 
go do czekania następnie przed magazynem. Tu jut 
stanowczo powinna była mu dać odprawę i wrócić 
do matki. Nie, znow dała się namówić na rzekome 
odwiezieoie jej do domu taksówk;ł~ Teraz, wreszcie, 
gdy ten „spacerek" tak źle się ~~ończył i gdy ów; 
osobnik, który ją do tego namówił, budził w niej co ... 
raz większe obawy i wyraźną niechęć - jednak, mi
mo wszystko, zgodziła się znów iść z nim od owej 
restauracyjki. . 

Ledwo odeszli parę kroków, gdy jej towarzysz 
rzekł nagle: 

- Przepraszam panią na małą chwileczkę.„ za„ 
pomniałem tylko zapytać. kiero~cy, czy wie, .~dzie 
na niego czekamy„. no, 1„„ chciałem · sprawdz1c na 
wszelki wypadek. czy zamknął licznik, bo mógł z te• 
go wszystkiego zapomnieć i potem będzie kwestja.„ 
Sekundkę pani będzie łaskawa poczekać. 

Rzeczywiście pobiegł pędem i po chwili już był 
zpowrotem. 

Zdążył wszakże powiedzieć kierowcy: 
- Dobrze się spisałeś. Jedź natychmiast do 

miasta powiedzieć, komu wiesz, jak sprawy stoją. 
Gdyby miano do mnie jaki interes, wiesz, gdzie mnie 
szukać. Tu już więcej nie wracaj, chyba żebym dał 
znać. A nie- odjeżdżaj wcześniej, niż za jaki kwa· 
drans. 

Po chwili już Lili ze swym towarzyszem stanę• 
ła przed małe\ restauracyjką. 

Dalszy ciąg jutro. 
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Wielka komedja muzyczna oparta na znanej operetce 

, KINO-TEATR 

P.T. o R Low KINO-TEATR 

Pierwszy sowiecki film pełen słońc a, uroku i mło-1 
dzieńczej pogody, dramat miłosny za czerpnięty z ży-

d współczesnej młodzieży rosyjskiej 

CZARY NOWOŚCI Now· Ludzie 
w Piotrkowie w Piotrkowie 

W rolach głównych Liljana Haid i Iwan Petrowicz 

Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI". ' I 
Początek o godz. 5 p.p., w niedziele i święta o godz. 3 po poł. „„ ...... „„11m„„ia„„„„ ... „„„„„llllil ...... ,._ te +w 

W rolach ~łównych: W. Cardin i M. Moskwin I 
Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI". 

~llimmmmml&1mE!!Pri!omciizą~tlllekmo:3g-kio§d;łlz.115epli.pil.,Ewmniedziele i świ i;ta o godz. 3 po poł. ' ;g AIW'*?AIM liłliiiiHMJlłl ~ 
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)· HONOR OBYW·ATELA - :. ··I eo proc~ ·zniżki 
być _ członkiem Straży Pożarnej 

{na marginesie miesiąca werbunk,u członków} 

Nowowybrany Zarzl\d Straży 
Poiarnej c;l.ziaJalność SWl\ roz
począł propagandowym miesią
cem werbowania członków po
pie1ających. 

W .szysc.y członkowie Za~ządu 
i sitabu są . iaopatrzeni w de
klar.acje, które również możną 
otrz,YmaF µ magi.~tra Adama Ba
l da, skład apteczny przy ulicy 
Słowackiego 7. 

W ·zwi<\zku z lem Zarząd u
stanowił state dyżury w świet
licy' strażackiej ' przy rłównej 
remizie (ul. Piłsudsldea-o 37), 
gdzi-ę każdy obywatel, intere
sujący się życiem Straży Po
żarnej, będzie mógł zasięgnąć 
w godzinach od 6 do 8 wiecz. 
wszelkich informac)i o planach 
pracy Zarządu nad rozwojem 
i wyekwipowaniem tak niezbę
dnej i użytecznej instytucji. · 

Wszyscy wi~c obywatele bez 
wyjątku powinni poprzeć Strai 
Pożarną, zapisując si~ na człon
ków popierających. Minimalna 
składka miesittczna w wyso1<.oś
ci 50 groszy jest niewielkim 
wydatkiem w ' budżecie kupca 
urzędnika, rzemieślnika - na
tomiast dla straży pożarnej ma 
przeogromne znaczenie. Tysiąc 
członków wpłacających skład
kę miesięczną po 50 gr daje 
straży pożarnej 6000 zł rocznie. 
A więc sumę, która musi przy
czynić się do należytego zao
patrzenia w niezbędny sprzęt 
ratowniczy, który, jak pisaliś
my na łamach Dziennika Piotr
kowskiego, wiele pozostawia 
do życzenia. 
Jedno z~pism miejscowych umie
ściło jakieś „Echa" pochodzące 
jakoby z kół własności nieru-
chomej. · 

Nie wiemy, czy to jest głos 
wszystkich panów właścicieli 
czy teź tylko „Echa" niedosz
łego kandydata na stolec pre~ 
zesówski. 

Wiadomem jest ustosunkowa
nie od wielu lat własności nie
ruchomej do poczynań straży 
pożarnej. Wszyscy popierają 
s t i a ż Pożarną z wyjątkiem 
właśnie tej grupy ludzi „nieru
chomych". Na 2,400 właścicieli 
nieruchomości - w szeregach 
członków popierających j e s t 
zale~dwie 20, dosłownie dwa
dzieścia, światlejszych i zdają
cych sobie sprawę ze znacze
nia " straży Pożarnej - obywa
teli :miasta, posiadających wła
sność nieruchomą. 

Dla reszty klasy · posiadają
cej Straż Pożarna jakby nie ist
niała. Dla nich m o ż c istnieje 
tylko „fajerkasa" czyli odszko
dowanie. Jak się pali-to µiech 
się :pali. Chałupa ubezpieczo ... 
na, „fajerkasę" i tak wypłacą. 

A ty biedny lokatorze, któ
ry nie m a s z ubezpieczonego 
swego dobytku, uzbierariego 
latami w pocie czoła - jesteś. 
zawsze narażony na stratę swe
go mienia i dachu nad głową. 
Ty nie możesz spać spokojnie, 
jak czyni właściciel domu _;_ 
bo ty i twoja rodzina zawsze 
jest narażona na pas~wę ogni
stych . węiy; narażając na · stra
tę bez odszkodowania wszyst
kiego czego w znojnei pracy 
dorobiłeś · się. 

Zapisując się ha członka po
pierającego i opłacając ' skład
kę w wysokości' 50 groszy mie
siecznie - przyczyniasz się do 
należyte go wyekwipowania, 
straży Pożarnej, która w nie
szczęściu - rń o ż e uratować 
twój dobytek i mienie. 

Wszyscy wi~c do apelu -
niechaj· nikogo nie braknie w 
szeregach członków Straży Po
żarnej. 

WYWÓZ 
Polskich wyrobów szklanych do 

ADiery ki 
Wysłannik eksportowy Izby 

Przemysłowo - Handlowej W ar
szawskiej, - który wyjechał 
przed niedawnym czasem do 
Stanów Zjednoczonych i Kana
dy, uzyskał szereg próbnych 
zamówień na dostawę szkła 
polskiego. 

Zamówienia te zostały udzie
lone na ogólną sumę 100000 zł. 

Cala wieś 
w ogniu 

We wsi Buszany, w powiecie 
horochowskin, w dniu 20-ym 
października b. r. wybuchł po
żar w jednej z chat, naskutek 
nieostrożnego obchodzenia się 
z ogniem, Pożar ogarnął w 
krótkim czasie całą wieś. Spło
nęło 79 domków mieszkalnych 
i 100 budynków gospodarkich. 
Straty wynoszą około 100.000 
złotych. 

OBWIESZCZENIE Nr.Km.452134-3 
Komornik Sądu Grodzkiego w Piotr• 

kowie, rewiru I-go zamieszkały w Piotr
kowie, przy ul. Narutowicza 26 na 
zasadzie art. 602 K. P. C. obwieszcza, 
że w dniu 13 liatopada 1935 r. od 
godziny 11-tej odbędzie się licytacja 
publiczna ruchomości, należąrych do 
Edmunda Jarzębskieiró znajdujących 
aię w pomieszczeniu w Piotrkowie 
przy ul. Jerozolimskiej Nr. 2 i przy 
ulicy Garncarskiej Nr. 5 a mianowicie: 
mebli, wozów, konia, krów, okien i 
skrzyń inspektowych oszacowanych na 
łączną sumę 894 zł, 20 gr., kt6re mo
żna oglądać w dniu licytacji w miej
scu sprzedaży, w czasie wyżej ozna· 
cz onym. 

Komornik (-) Józef Starzewski 
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przy przejazd. wielokrotnych 
Obok zniżki na przejazdy 

jednorazowe w formie zrówna
nia taryfy normalnej z podmiej
ską zamierzona jest z nowym 
rokiem podstawowa rewizja ta
ryf na przejazdy wie1okrotne. 

Z ar z ąd kolei, licząc sję z 
ogólnym stanem ekonomicznym 
i prag:nąc · udostępnić przejaz
dy kategorji stałych podróż
nych, zamierza obniżyć bardzo 
wyd~tnie ~enę bilętów . miesit(
czńych ·i . udostępnić korzysta
nie z biletów tygodniowych. 

Ubeonie c·ena biletu miesię
cznego wynosi 18-to krotną ce
nę biletu jednorazowego, od 
Nowego Roku zaś wyniesie ce
nę · 12~tokrotną. Da ~o 80-cio
procentową zniżkę przy prze
jazdach codziennych, przeliczo
nych na pojedyncze, a w po
równaniu z obecnemi cenami 
biletów miesięcznych ustępst
wo 43%. Przytem nowa c e n a 
skalkulowana będzie na pods
tawie obecnej taryfy podmiej
skiej. -

Bilety tygodniowe, wydane 
dzisiaj tylko robotnikom tiędą 
ogólnie dostępne. 

W związku z temi reforma
mi odpadną, jako zbędne róż
ne kateiorje biletów jako to: 
se z o n owe, piętnastodniowe, 
dwutygodniowe i. t. p. 

Zaświadczenie 
Szkoły jako dowód prawa do 
skróconej służby wojskowej 

Ministerstwo oświaty wyjaś
nia, źe poborowi, lub ochotni
cy, posiadający prawo do skró
conej służby wojskowej, mogą 
je udawadniać, poza oryginal
nem świadectwem szkolnem lub 
uwierzytelnionym odpisem świa
dectwa, również zaświadcze
niei;n dyrekcji szkoły .o złoże
niu egzaminu dojrzałości. ! 

Zaświadczenie to powinno 
wymieniać imię i nazwisko po
borowego, rok urodzenia, datę 
złożenia egzamin u dojrzałości i 
typ uczelni. 

POSIEDZENIE 
KoDiiłetu Taryfowego Państwo

wej Rady Kómunikacyjnej 
W Ministerstwie Komunikacji 

odbyło się posiedzenie Komi
tetu Taryfowego Państwowej 
Rady Komunikacyjnej, poświę
cone rozpatrywaniu sprawozda
nia Kornjsji Rewizji Taryf. 

Przedłużenie 
terminu ważności biletów 

turystycznych 
W związku ze zbiegiem świ~t 

przypadających w dniach 1, 2 
i 3 listopada r. b. Ministerstwo 
Komunikacji przedłużyło termin 
wazności biletów turystycznych 
1000 i 2500 kilometrowych o 4 
dni, t. i· ·do dnia 4 listopada 
b . r. , wlącznie. . 
Umożliwia to wyzyskania nie

zużytych kuponów tych bile
tów w okresie Swiąt bez for
malnej prolongaty kh ważności, 
która miała. wygasnąć już dnia 
31 października r. b. 

Ministerstwo Komunikacji 

w walce 
z bezrobociem 

Stan zatrudnienia robotników 

·Na. fa1ach eteru 
Początek audycji niedziel

nych 
Zgodnie ze staropolskim zwy

czajęm, który kazał dzień pra
cy zaczynać· pobożną pieśnią,
Polskie Radjo swoje audycje 
zaczyna · pieśnią „Kiedy ranne 
wstają zorze". Pieśń ta - nig-
dy się nie znudzi, gdyż łączy 
w sobie i artyzm i prawdziwie 
religijny ' nastrój. 

Polskie Radjo, zostawiając tę 

Miłość i 
z:bródnia 

pieśń na początek audycji wszy- SENSACYJNA POWIEŚĆ ERO
stkicłi ·dni powszednich, zmu-
szona jest jednak zas~ąpić ją w TYCZNA 
niedzielę inrią pieśnią o chara- Samotny człowiek ś 1 e d z i ł ją 
kterze religijno-patrjotycznym, przez chwilę płonącemi oczy
gdyż obecny -zwyczaj nadawa- ma. Potem i on powrócił do 
nia jej o godzinie 9-ej r a n o, gabinetu. Gilda pozostała pod 
kłócił się z charakterem i·prze- opieką swej piastunki, Henry
znaczeniem pieś ni. ki, która ją wy karmiła, a teraz 
Począwszy od dni a 6 paź- zajmowała si~ tylko gardero

dziernika Polskie Radjo nada- bą ma ł ej hrabianki i co noc 
je w niedzielę pieśń religijno- czuwała nad jej snem. Za ży
patrjotyczną, możliwie zaktua- cia hrabiny Alicji, Henryka nie 
lizowaną, t. zn. dostosowaną prowadziła tak wyg-odnego ży
treścią do święta, jakie się w cia, · jak obecnie. Hrabina pot
tem dniu obchodzi. Ponieważ rafiła poganiać służb~, n ie da
jednak i kult Matki Boskiej i wała nikomu spokoju. To się 
pieśni maryjne są szeroko w zmieniło od czasu jej śmierci. 
naszem społeczeństw i e rozpow- Służba wypoczywała, toteż nikt 
szechnione - Polskie Rad jo nie żałował hrabiny. 
zaczynać będzie program nie- W izbie czeladniej ro?. mawia
dzie lny często jedną z naszych no także wiele o nowej wycho-
starych pie$ni ll)aryjpych. wawcz_yni. . Wszyscy twierdzili 

· · zgodnie, że państwo obchodzą 
W Niemczech dwa razy si~ z nią inaczej, niż z made· 

więcej ralljo_słuchaczy .. niż moiselle Perdunoir. Służba jed
nak przyznawała, że Gryzelda 

abonentów telefonicznych różni się ogromnie od made-
W e wrześniu, pierwszym mie- moiselle. Była miła, pogodna, 

siącu nowego sezonu radjowe- uczynna i l!(rzeezna, nie żądała 
go, Poczta Rzeszy zarejestro- wielkich usług. 
wała 109.756 nowych abonen- WychowawczyRi zyskała so· 
tów. Na dzień 1 października bie więc sympatię służ(\cych. 
ogólna: liczba abonentów wy- A kamerdyner Grollman i Hen· 
si 6.651.924, w tern 483.189 ryka śpiewali hymny poch· 
osób: niewidomych inwalidów walne na cześ.ć Gryzeldy. By
wojennych i niezamożnych, ło to ważne, bo z ich zdniem 
zwolnionych od opłaty radjo- liczono się najwięcej. 
wej. · Minęło kilka tygodni, zbliża· 

W porównaniu z cyfrą abo- ły się Zielone Swiątki. Wiosna 
nentów telefonicznych, wyno- była tego roku wyjątkowo cie· 
szących 3.13 miljonów, cyfra pła i piękna. Gryze lda pierw· 
słuchaczy radjowych jest dwa szy raz w życiu spędzała wio· 
razy wyższa. snę na wsi i uważała to za wiei· 

kie szczęście. Jej stosunek do 
Czy jesteś członkiem LOPP Gildy był niezmiernie serdecz· 

ny. Dziecko przywiązało się 
do niej, rozwijało sie świetnie RadjO w czwartek pod jej kierunkiem. Gilda ko· 

Od 6.30 do 8.10 Audycja poranna. chała swoją opiekunkę tak go· 
11.57 Snnał czasu. 12.00 Hejnał. 12.03 rąco jak ojca. Do tych dwoj· 
Dziennk. 12.15 Poranek ro u z y cz ny. ga ludzi należa' o jej małe ser• 
13.00 Muzyka. 13.25 Chwilka dla kobiet. duszko. 
15.15 Przegląd riełdo"wy. 15.25 Wiado- Hrabianka Beata coraz bar· 
mości o eksporcie poi.kim. 15.30 Mu-
iyka lekka. 19.00 Bajkt; „O kocie w dziej traciła grunt pod nogami. 
butach". 16: 13 Reciti..I fortepianowy. Miotana bezsilnym g n i e w em, 
16.45 Cała Polska śpiewa. 17.00 Od- czuła, że Gryzelda wypiera ją 
czyt. 17.15 Koncert. 17.50 K•iążka i na da Is z y plai,. Spostrzegła 
wiedza. 28.00 Recital skrzypcowy M. 
Marco. 18.30 Film, plaatyk architektura. także, iż jej kuzyn coraz częś· 
18.40 Jak sp(dzić święto? 18:45 Pio· ciej szuka towarzystwa młodej 
senki z płyt. 19.00 Kącik dla ałodzie- dziewczyny, podczas gdy z nią 
wiejskiej. 19.10 Zapowiedź pregramu. omawia 1·edynie rzeczy niezbę· 
19.'.lv Koncert reklamowy. 19.35 Wia-
domości sportowe. 19.50 Pogadanka dne . Serce jej przepełniał go· 
aktualna. 20.00 Muzyka lekka. 20'.45 rzki żal, zazdrość i szalona nie· 
Dziennik wieczoriiy. 20.55 Obrazki z nawiść. Niekiedy 7. trudem tyl· 
Polski współcz:esRej. 21.00 Teatr Wy· k t f"ł • d 
obraźni . 21.35 Nasze pieśni. 22.00 VI o po ra I a zapanowac na so• 
koncert historyczny z Krakowa). 23.0U bą. Hrabia Harro obserwowal 
Wiadomości meteerol. 23.05 Muzyka kuzynkę i potrząsał głową, tak 
taneczna. dziwnem wydawało mu się nie· 
- - -- ------- raz jej zachowanie. 
na robotach drogowych i wo- - Może to staropanieńskie 
dno-komunikacyjnych w dniu dziwactwa. Powinna mieć wię-
1. X. 1935 r. wynosił 246903 cej urozmaicenia i rozrywek
robotników, w tem z tytułu myślał hrabia. Postanowił za· 
świadczeń .93577 opłacanych proponować kuzynce, aby wy· 
gotówką i zbożem (mąką) jechała gdzieś i odpoczęła. 
153326 robotników. Gdy jednak zwrócił się z tero 

Z ostatniej liczby było za
trudnionych na drogach pań
stwowy ch 76625, samorządo
wych 60485 i wodno-komuni
kacyjnych 16216 robotników. 

do niej, zapytała, czy zamierza 
ją wypędzić z dumu. Hrabia, 
zdumiony tym gwałtownym wy· 
buchem, zapytał: 

Dalszy ciąg nastąpi 
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